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Znamy z relacji prasy codziennej, audycji telewi­
zyjnych i radiowych przebieg plenarnego posiedze­
nia Sejmu PRL w dniu 27 kwietnia 1972 roku.

W celu zachowania dokumentacji dla przyszłych 
badaczy dziejów oświaty w Polsce Ludowej przypo­
minamy zasadnicze fakty z tego niewątpliwie o hi­
storycznym znaczeniu dla szkolnictwa i zawodu nau­
czycielskiego wydarzenia.

Obradom przewodniczył marszałek Sejmu — Sta­
nisław Gucwa.

Na posiedzeniu byli obecni między innymi posło­
wie: Edward Gierek — I sekretarz KC PZPR, Hen­
ryk Jabłoński — przewodniczący Rady Państwa, 
Piotr Jaroszewicz — prezes Rady Ministrów.

Poseł Jarema Maciszewski — przewodniczący Ko­
misji Oświaty i Wychowania przedstawił sprawozda­
nie komisji o rządowym projekcie ustawy — Karcie 
Praw i Obowiązków Nauczyciela. Poseł Maciszewski 
omówił znaczenie projektowanej ustawy dla syste­
mu edukacji narodowej oraz tok prac nad jej przy­
gotowaniem.

„Karta Praw i Obowiązków Nauczyciela powstała 
wspólnym wysiłkiem rządu, Sejmu i przedstawicieli 
zainteresowanych środowisk. Rzadko który projekt 
ustawy był przedmiotem tak gruntownych konsul­
tacji i dyskusji — podkreślił poseł Maciszewski. Ich 
rezultat to 94 poprawki. Konsultacje wykazały, że 
projekt ustawy cieszy się pełnym poparciem za­
interesowanych środowisk. Wszyscy nauczyciele wi­
dzą w nim nie tylko urzeczywistnienie swych osobi­
stych nadziei i pragnień, ale również skuteczny 
instrument podnoszenia na wyższy poziom pracy 
szkoły i administracji oświatowej”.

W dyskusji nad projektem ustawy zabierali głos: 
poseł Andrzej Werblan — w imieniu Klubu Posel­
skiego PZPR, poseł Zygmunt Surowiec — w imie­
niu Klubu Poselskiego ZSL, poseł Henryk de Fiu- 
mel — w imieniu Klubu Poselskiego SD, poseł Je­
rzy Hagmajer — w imieniu Klubu Poselskiego 
„Pax”.

Mówcy wskazywali na doniosłość uchwalanego do­
kumentu i oświadczyli, że posłowie ich kół będą gło­
sować za ustawą z poprawkami zgłoszonymi przez 
Komisję Oświaty i Wychowania.

Projekt ustawy poparli też pozostali, przemawia­
jący w dyskusji posłowie: Władysław Szczepański 
(PZPR), nauczyciel z województwa warszawskiego; 
Maria Gilewska (bezp.), nauczycielka z województwa 
olsztyńskiego; Wacław Auleytner (bezp. „Znak”); Ha­
lina Kiiiś (SD), nauczycielka z Opola; Stanisław Ro­
stworowski (bezp. ChSS); Stanisława Kosowska 
(ZSL), nauczycielka; Bogdan Waligórski (PZPR), 
przewodniczący Zarządu Głównego ZMS.

W czasie posiedzenia rząd przedstawił posłom 
projekt planu społeczno-gospodarczego rozwoju Pol­
ski w latach 1971—1975, informację ministra spraw 
zagranicznych - Stefana Olszowskiego o stanowis­
ku rządu w sprawie procesu ratyfikacji układów po­
między Polską a NRF oraz Związkiem Radzieckim 
a NRF, zawartych w Warszawie i Moskwie oraz pro­
jekt Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos prezes Rad' 
Ministrów — Piotr Jaroszewicz. Treść przemówienia 
podajemy oddzielnie.

Chcemy tu zwrócić uwagę na ostatni fragment 
przemówienia premiera, w którym wskazał on na 
doniosłość tego posiedzenia Sejmu.

„Jest to wewnętrznie spójny kompleks spraw 
o dużym ciężarze gatunkowym zarówno dla mate­
rialnego i duchowego życia kraju, jak i dla umoc­
nienia jego międzynarodowej pozycji — mówił pre­
mier. -- Stanowisko nasze we wszystkich sprawach 
dyskutowanych dzisiaj z tej trybuny wywodzi się 
z tego samego źródła, jest podyktowane troską 
o wszechstronny socjalistyczny rozwój Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej .

Pu wystąpieniu premiera Sejm przystąpił do gło­
sowania nad projektem ustawy. Karta Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela została uchwalona jednomyśl­
nie.

W polityce partii i państwa 
sprawy oświaty, szkolni­
ctwa wyższego i wychowa­

nia zajmują obecnie miejsce 
pierwszoplanowe. Widomym tego 
przejawem jest wniesiony przez 
rząd i dyskutowany dzisiaj na 
plenarnym posiedzeniu Sejmu 
projekt ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli.

Uchwały VI Zjazdu PZPR, od­
noszące się do zagadnień oświato­
wo-wychowawczych, obejmują 
zarówno zadania perspektywicz­
ne. tj. opracowanie zmian w sy­
stemie oświaty, jak i zadania bie­
żące. które sprowadzają się do 
podniesienia na wyższy poziom 
działalności szkolnictwa wszyst­
kich szczebli w jego obecnych 
formach organizacyjnych.

Świadomi, że najlepsza uchwala 
przynosi tylko wówczas spodzie­
wane rezultaty, kiedy jest kon­
sekwentnie wcielana w życie, 
rząd przystąpił po zjeżdzie do 
realizacji jego postanowień.

W roku przyszłym rząd przed­
łoży Wysokiej Izbie całościowy 
projekt nowego systemu oświaty, 
opracowany na podstawie wyni­
ków prac Komitetu Ekspertów.

Przedłożona obecnie Wysokie­
mu Sejmowi Karta Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela jest pierw­
szym krokiem o zasadniczym zna­
czeniu na drodze do unowocze­
śnienia i udoskonalenia systemu 
oświaty w Polsce, a jednocześnie 
jedną z najważniejszych decyzji 
ostatnich szesnastu miesięcy.

Zaczęliśmy od unormowania 
sytuacji nauczyciela, albowiem 
wychodzimy z założenia, że o wy­
pełnieniu funkcji szkoły decydu­
je właśnie nauczyciel, 'jego wie­
dza, przygotowanie i umiejętności 
zawodowe, jego świadomość po­
lityczna i oddanie, sprawie socja­
lizmu.

ZAWSZE CENILIŚMY 
NAUCZYCIELSTWO

ZA JEGO POSTĘPOWĄ 
POSTAWĘ

Zawsze ceniliśmy nauczyciel­
stwo za jego postępową postawę, 
pasję społeczną, za jego ofiarność 
i patriotyzm, ambicję zawodową, 
za pęd do wiedzy. Jego dorobek 
zaliczamy słusznie do najwięk­
szych osiągnięć Polski Ludowej. 
Jednocześnie zdajemy sobie do­
brze sprawę z tego, co utru­
dniało w przeszłości nauczycie­
lowi pracę, wpływało ujemnie 
na dobór ludzi do tego zasz­
czytnego .zawodu, na płynność 
kadr w szkolnictwie i atmo­
sferę w szkołach. Stąd dążenie, 
aby podnieść rangę zawodu 
nauczycielskiego, uczynić go 
również pod względem material­
nym — zawodem o szczególnym 
znaczeniu.

Historia Polski daje przykłady 
ścisłych związków, jakie zachodzą 
pomiędzy stanem oświaty a sta­
nem państwa — wzrostem lub 
spadkiem jego gospodarczego i 
politycznego potencjału, nasile­
niem lub osłabieniem aktywności 
narodu. W dziejach naszej pań­
stwowości siły postępowe i pa­
triotyczne zawsze doceniały’ zna­
czenie oświaty. Były w historii 
naszej oświaty wydarzenia o zna­
czeniu szczególnie doniosłym, 
które wyznaczały kierunki działa­
nia na cale dziesięciolecia, a na­
wet stulecia. Do takich należało 
niewątpliwie utworzenie Komisji 
Edukacji Narodowej — pierwsze­
go w Europie Ministerstwa 
Oświaty. Dlatego też do projekto­
wanej ustawy wprowadzamy 
przepis ustanawiający dzień 14 
października, rocznicę powołania 
Komisji Edukacji Narodowej, do­
rocznym Świętem Nauczyciela.

W nowoczesnej historii Polski 
zrodziła się idea oświaty pow­
szechnej, demokratycznej. Podję­
ły ją. podtrzymały i rozwinęły po­
stępowe, patriotyczne ruchy spo­

łeczne. Była ona programowym 
hasłem lewicy polskiej, jednym 
z zasadniczych i zawsze katego­
rycznie stawianym postulatem 
polskiego ruchu robotniczego i 
radykalnego ruchu ludowego.

Szeroki program rozwoju o- 
światy nie mógł, oczywiście, do­
czekać się realizacji w burżuazyj- 
nej Polsce międzywojennego 
dwudziestolecia. Dopiero władza 
ludowa stworzyła warunki, w 
których możliwe stało się pełne 
i planowe wcielanie w życie pow­
szechności oświaty i nauczania.

W tej dziedzinie życia narodo­
wego Polska Ludowa legitymuje 
się dorobkiem ogromnym. Przy 
obecnej liczbie ludności Polski, 
niewiele odbiegającej od poziomu 
przedwojennego i w związku z 
tym zbliżoną w zasadzie liczbą 
uczniów szkół podstawowych, ob­
sada pedagogiczna w szkołach 
podstawowych .powiększyła się z 
76 tyś. nauczycieli przed wojną 
do 211 tys. obecnie.
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Ten niemal trzykrotny- wzrost 
kadr nauczycielskich przy nie­
wielkim zwiększeniu się liczby 
uczniów odzwierciedla rozmiar 
wysiłku, jakiego dokonaliśmy, 
aby zapewnić nowym pokoleniom 
Polaków pełne i w miarę moż­
liwości równe wykształcenie 
podstawowe bez względu' na po­
chodzenie społeczne, środowisko i 
miejsce geograficzne na obszarze 
Polski, a także zapewnić kształ­
cenie zawodowe, średnie i wyższe.

Dorobek ten jest wynikiem 
ogromnej' pracy, którą kierowała 
PPR. a następnie PZPR i władza 
ludowa. Zawdzięczamy go wysił­
kowi blisko ćwierćmilionowej 
rzeszy nauczycieli szkół wszyst­
kich rodzajów i szczebli, którzy 
swoją wiedzę, swój talent peda­
gogiczny, swoje siły, a nierzadko 
i zdrowie poświęcili, wielkiej idei 
powszechności i rozwojowi oświa­
ty. Zawdzięczamy go także cha­

rakteryzuj ącemu społeczeństwo 
polskie zrozumieniu znaczenia 
oświaty i społecznej ofiarności, 
której mocną i piękną manifesta­
cją była podjęta z inicjatywy 
PZPR i OK FJN akcja uczczenia. 
Tysiąclecia Państwa Polskiego 
budową tysiąca szkół, w wyniku 
której powstało ponad 1300 nowo­
czesnych szkół-pomników.

Wysoko oceniamy rolę i udział 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w rozwoju i dorobku oświaty, 
szkolnictwa i wychowania. Zna­
lazło to swój godny wyraz w u- 
stawie przedstawionej Sejmowi.

To, co powiedziałem, odzwier­
ciedla tylko częściowo treść prze­
mian dokonanych w Polsce Lu­
dowej. Demokratyzacja wykształ­
cenia przynosi nam bowiem nie 
dającą się wyrazić w liczbach re­
wolucję oświatową. Zmienia na­
sze społeczeństwo. Podnosi na 
wyższy poziom jego świadomość. 
Nasyca ją ideałami socjalizmu. 
Pogłębia w skali powszechnej po­

stawę patriotyczną i internacjo- 
nalistyczną, stając się jed­
nym z najważniejszych czynni­
ków kształtowania monalno-po- 
litycznej jedności Polaków. Stała 
się jedną z największych i naj­
wyżej cenionych zdobyczy ludzi 
pracy w naszym kraju. Jej donio­
słe skutki odczuła także ekono­
mika, na której rozwój oddziałuje 
ogólny wzrost kwalifikacji zawo­
dowych. Bez tej rewolucii oświa­
towej niemożliwe byłoby dokona­
nie socjalistycznej industrializacji 
kraju i rozwoju szkolnictwa.

Mamy uzasadnione prawo do 
dumy z tego imponującego do­
robku. Ale mamy również i nade 
wszystko obowiązek troszczenia 
się o przyszłość. Żyjemy w epoce 
rewolucji naukowo-technicznej. 
Jesteśmy świadomi faktu, że od 
maksymalnego wykorzystania

(Dokończenie na sir. 2 i 3)
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możliwości, jakie niesie ona ze 
sobą, zależy rozwój wszystkich 
krajów wspólnoty socjalistycznej, 
zależy tempo i rytm dalszego so­
cjalistycznego rozwoju Polski, do­
brobyt jej obywateli, jej pozyćja 
na arenie światowej. Rozwój na­
uki i techniki w Polsce jest bez­
pośrednio uwarunkowany podnie­
sieniem wykształcenia naszego 
społeczeństwa na poziom znacz­
nie wyższy niż obecny. To bo­
wiem decydować będzie o tempie 
dalszego rozwoju sił wytwór­
czych. których głównym elemen­
tem jest dzisiaj rozwój wiedzy i 
techniki.

KONIECZNOŚĆ REFORMY 
SYSTEMU OŚWIATY

Kiedy mówimy o wielkich suk­
cesach polskiego szkolnictwa i 
postępach w dziedzinie oświaty, 
nie twierdzimy wcale, że wszyst­
kie problemy zostały już roz­
wiązane. Przeciwnie, w obecnej 
sytuacji, w obliczu nowych zadań 
gospodarczych i wychowawczych, 
naukowych i technicznych, do­
strzegamy potrzebę prowadzenia 
nowej ofensywnej polityki oświa­
towej. konieczność zreformowa­
nia systemu oświatowego i dosto­
sowania go do celów, jakie na- 

i kreśliliśmy dla Polski «a bliższą 
i dalszą przyszłość.

Uchwała VI Zjazdu PZPR, sta­
nowiąca platformę wyborczą 
Frontu Jedności Narodu i pro­
gram działania rządu, formułuje 
zasadnicze wytyczne dla polskie­
go szkolnictwa. Przemysł, rolni­
ctwo, transport i komunikacja, 
sfera usług, sfera nauki i kultury 
— wszystkie dziedziny naszego 
życia potrzebują stałego dopływu 
kadr odznaczających się dwiema 
niezwykle ważnymi cechami: wy­
sokimi kwalifikacjami zawodo­
wymi, umiejętnością rozwiązywa­
nia problemów nowych, nie zna­
nych jeszcze wymagających pio­
nierstwa, odwagi i gruntownej 
znajomości rzeczy, a także socja­
listycznej postawy społecznej i 
moralnej. Dlatego nowoczesna 
szkcła musi nie tylko wyposażać 
swoich wychowanków w odpo­
wiednio duży zasób wiedzy, wy- 
■kształcić w nich nawyk i potrze­
bę nieustannego pomnażania tej 
wiedzy oraz umiejętność jej 
twórczego stosowania w prakty­
ce, ale i wychowywać na ofiar­
nych obywateli naszego socja­
listycznego państwa.

Ma to sens nie tylko praktycz­
ny, lecz także głęboko humani-;. 
styczny. Człowiek jest szczęśliwy 
wtedy, kiedy czuje się potrzebny, 
kiedy dobrą pracą może dowieść 
swej wartości i przydatności 
ojczyźnie, kiedy umie stawiać 
czoła trudnościom, przyjmując 
postawę współuczestnictwa w 
rozwoju nowoczesnej gospodarki, 
kultury i społeczeństwa.

Przygotowanie kadr dla gospo­
darki i kultury narodowej to waż­
na. ale bynajmniej nie jedyna 
funkcja szkolnictwa. Dążąc do 
powszechności wykształcenia 
średniego pragniemy wyposażyć 
młode pokolenie w zasób wiedzy 
ogólnej znacznie przekraczający 
rozmiary niezbędne w pracy za- 

wódowej, a jednocześnie wpoić 
mu potrzebę uzupełniania wiedzy 
ogólnej przez cale życie, bo prze­
cież dzięki osiągnięciom badaw­
czym nieustannie rozszerzają się 
granice ludzkiego poznania, zaś 
współczesny człowiek powinien 
znać'najważniejsze odkrycia na­
szych czasów.

Chodzi o rzecz ogromną: o 
zwiększenie potencjału ogólnej 
wiedzy obywateli, co stanowi fun­
dament aktywności obywatelskiej 
i świadomego patriotyzmu. Pań­
stwem socjalistycznym rządzą 
wspólnie wszyscy obywatele, a 
owo współrządzenie zależy w du­
żej mierze od sumy wiedzy, każ­
dego i wszystkich, o kraju i świę­
cie Tylko Polska ludzi światłych, 
dobrze przygotowanych do pracy, 
głęboko związanych z ojczyzną i 
z ideami socjalizmu może być 

I Polską silną i zamożną.
Modernizacja szkolnictwa wy­

magać będzie podjęcia wielu do­
niosłych decyzji Również usta­
wowych. Rozpoczynamy ją od de­
cyzji kluczowej: od podniesienia 
rangi zawodu nauczyciela, czemu 
służyć ma ustawa, będąca przed­
miotem dzisiejszych obrad.

NAUCZYCIEL DECYDUJE 
O TREŚCI 

SOCJALISTYCZNEGO 
WYCHOWANIA

Nauczyciel jest centralną po­
stacią szkoły. Proces nauczania i 
wychowania dokonuje się bowiem 
w płaszczyźnie bezpośredniego 
oddziaływania nauczyciela na 
ucznia Organizacja szkolnictwa, 
wyposażenie szkoły, nowoczesny 
arsenał dydaktyczny, na co nie 
skąpimy środków — wszystko to 
tworzy tylko warunki bardziej 
lub mniej sprzyjające temu pro­
cesowi. stanowi tylko środki, któ­
rymi posługuje się nauczyciel w 
realizacji swoich zadań.

Nauczyciel decyduje o treści so­
cjalistycznego wychowania, o 
zaszczepianiu i utwierdzaniu w 
świadomości młcdego pokolenia 
naukowego światopoglądu, idea­
łów socjalizmu, miłości ojczyzny, 
rozumienia interesów naszego 
państwa, które są podstawą pol­
skiej polityki zagranicznej, po­
czucia internacjonalistycznej wię­
zi z ludźmi pracy na całym świę­
cie; o wpajaniu mu uczciwości, 
rzetelności, szacunku do pracy, 
umiejętności życia w kolektywie, 
zdyscyplinowania i potrzeby spo­
łecznej aktywności. Im głębiej 
ukształtowana zostanie w tym 
duchu świadomość dzieci i mło­
dzieży, tym pomyślniejsze warun­
ki zapewmimy dla rozwoju nasze­
go kraju.

Praca nauczyciela była zawsze 
trudna i odpowiedzialna, a w na­
szych czasach staje się coraz bar­
dziej złożona. Składa się na to 
■wiele przyczyn. Wspomnę o tych, 
które wydają się najważniejsze.

Pierwsza wynika stąd, że szko­
ła bezpowrotnie przestała być 
jedynym czynnikiem uczestniczą­
cym w procesie kształcenia i wy­
chowania. Świat, w którym wszys­
cy żyjemy, jest szeroko otwarty. 
Otwarły go środki masowego 
przekazu i informacji, techniczne 
środki upowszechniania kultury, 
otwarła go wreszcie intensyfika­
cja życia społecznego. Młode i 
najmłodsze pokolenie poddawane 
jest więc wielorakim krzyżują­
cym się wpływom, w tym niekie­
dy także — czego uniknąć niepo­
dobna — wpływom ideologicznie 
i moralnie obcym. Przysparza to 
rodzicom i szkole dodatkowych 
kłopotów wychowawczych.

Zdając sobie sprawę z tego, dą­
żymy do stworzenia jednolitego 
systemu wychowawczego, obej­
mującego wszystkie wymienione 
tu -związki i oddziaływania. W sy­
stemie tym szkoła stanowić po- 

■winna główne, podstawowe ogni- , 
wo. Jej też, to znaczy, nauczy­
cielom, którzy ją tworzą, przypa­
da wiodąca rola aktywnego rzecz­
nika pozytywnych, socjalistycz­
nych wpływów wychowawczych. 
Wymaga, to wydatnego podnie­
sienia autorytetu nauczyciela w 
społeczeństwie, jego pozycji spo­
łecznej, a także i jego odpowie­
dzialności.

Drugą trudność szkoły dzisiej­
szej 'wiążemy z pogłębiającym się 
na kształt lawiny narastaniem 
wiedzy. Dojrzałemu człowiekowi 
wystarczy ogarnąć myślą . okres 
dzielący go od opuszczenia mu­
rów szkolnych, aby uświadomić 
sobie, jak bardzo w ciągu lat 
rozszerzył się obszar ludzkiego 
poznania — a zatem o ile więcej 
musi dzisiaj nauczyć się młodzież. 
A przecież nie można jej prze­
ciążać ponad miarę. Trzeba więc 
nieustannie dokonywać selekcji 
materiału, a zarazem intensyfiko­
wać proces dydaktyczny, szukać 
skutecznych metod nauczania, 
które umożliwiają uczniowi przy­
swojenie obszerniejszego mate­
riału przy określonym pensum 
wysiłku, pensum, które nie prze­
kracza dydaktycznej i psychicz­
nej celowości. Stawia to też nau­
czyciela wobec konieczności nie­
ustannego odnawiania -wiedzy i 
utrzymywania kontaktu z jej roz­
wojem,-wymaga poświęcenia, cza­
su na przygotowanie lekcji i sta­
łej mobilizacji jego inwencji, pe­
dagogicznej.

Sprostanie zadaniom, jakie sta­
wna przed szkolnictwem Uchwała 
VI Zjazdu PZPR, wymaga wy­
datnego podniesienia poziomu 
kadr nauczycielskich. Wiele już 
zdziałaliśmy w. tym kierunku. Do 
pracy .w szkolnictwie przychodzi 
dzisiaj kadra z -wykształceniem 
w zasadzie wyższym, wzrasta licz- 
ba nauczycieli z cenzusem uni- 
wersyteckim. Ale mamy też do 
czynienia ze zjawiskami negatyw­

nymi, .wynikającymi przede -wszy­
stkim z niezadowalającej dotych­
czas sytuacji materialnej nauczy­
cieli. Od dłuższego czasu obser­
wuje się odpływ wartościowych 
pedagogów do innych zawodów. 
Uczelnie ksztąłcące nauczycieli 
mają co roku kłopoty z rekruta­
cją słuchaczy.

Przewidziana łącznie z ustawą 
znaczna poprawa warunków by­
towych nauczycieli szkół wszyst­
kich rodzajów i szczebli ma na 
celu zmianę tego stanu rzeczy. 
Chodzi o to, aby do zawodu nau­
czycielskiego przychodzili .kandy­
daci najzdolniejsi, aby był to za­
wód atrakcyjny, nie tylko ze 
względu na szacunek, jakim w 
naszym społeczeństwie cieszy się 
i ze względu na satysfakcję, jaką 
daje praca nad kształtowaniem 
-umysłów i charakterów młodego 
pokolenia, ale także i ze względu 
na .odpowiednie warunki mate­
rialne. Jest naszą intencją, aby 
ta wartościowa młodzież uzyskała 
gruntowne i nowoczesne przygo­
towanie do przyszłej pracy w 
■wyższych szkołach nauczyciel­
skich, które otoczymy szczególną 

. opieką, gdyż są to uczelnie mło­
de, często jeszcze niedostatecznie 
otazeple. Rozwijać będziemy na­
dal system umożliwiający dosko­
nalenie nauczycielom już zawo­
dowo czynnym poprzez przecho­
dzenie z form kursowych na do­
kształcanie w wyższych uczel­
niach na wzór studiów podyplo­
mowych.

Wydatna poprawa warunków 
płacowych, socjalnych i byto­
wych stanu nauczycielskiego u- 
możliwi nauczycielom całkowite 
poświęcenie się wypełnianiu za­
dań dydaktycznych i wychowaw’- 
czych. Wszyscy, którzy bezpo­
średnio lub pośrednio mają do 
czynienia ze szkolą, a więc prak­
tycznie całe społeczeństw'0, po­
winni więcej zadbać o to, aby 

i nauczyciel mógł bez reszty skon­

centrować się na swojej pracy. 
Ten nakaz powinien obowiązy­
wać powszechnie. Przyzwyczai­
liśmy się wykorzystywać wiedzę, 
talenty organizatorskie i autory­
tet nauczyciela do różnych prac 
społecznych o większym i mniej­
szym znaczeniu.

Ale dzisiaj ani na wsi, ani w 
mieście nie brak nam aktywu, 
który chce i powinien organizo­
wać społeczny wysiłek. Nauczy­
ciel przestał być jedynym lub nie­
zastąpionym społecznikiem do 
wszystkiego, jest natomiast i bę­
dzie niezastąpiony w szkole. 
Przyjmijmy tę zasadę w imię 
dobra naszych dzieci, w: imię 
lepszego ich wychowania i kształ­
cenia.

Ustawa, nad' którą dziś obra­
dujemy, przynosi jednolity status 
prawny nauczycielom i wycho­
wawcom szkól wszystkich typów 
i szczebli, wydatnie, na miarę na­
szych obecnych możliwości, po­
prawia warunki bytowe i socjal­
ne, zarówno pedagogom. zawodo­
wo czynnym, jak i nauczycielom- 
-emerytom.

W konsekwencji, ustawa stwo­
rzy przesłanki zasadniczego pod­
niesienia rangi zawodu nauczy­
cielskiego, co wykorzystać po- 
wińni nauczyciele, pomnażając ze 
swej strony swoją własną, coraz 
lepszą pracą społeczne uznanie, 
jakim się cieszą i autorytet, jaki 
posiadają.

O RANDZE 
SPOŁECZNEJ ZAWODU 

PRZESADZAJĄ 
WYNIKI PRACY 
DYDAKTYCZNEJ 

I WYCHOWAWCZEJ

Na ten problem ch,ciąłbym 
zwrócić szczególną uwagę. Zda- 
jemy sobie sprawę, że wzrostu 
rangi-społecznej zawodu nauczy­
cielskiego nie da się zapewnić 
automatycznie. Autorytet ten po­
winien również budować sobie 

sam nauczyciel.- zarówno- wśród 
młodzieży, jak i w społeczeństwie. 
O randze społecznej zawodu nau­
czycielskiego przesądzają jakość i 
wyniki pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej nauczyciela, wartości 
ideowo-polityczne i społeczno- 
-moralne, jakie sobą reprezentu­
je. Jesteśmy głęboko przekonani, 
że w taki właśnie sposób ro­
zumieć będą sens Karty Praw i 
Obowiązków Nauczyciela — 
wszyscy pracownicy frontu oświa­
towego.

Nasz program poprawy warun­
ków życia i pracy nauczycieli 
stał się możliwy dzięki korzystnej 
sytuacji gospodarczej kraju, dzię­
ki twórczej atmosferze politycz­
nej i społecznej w Polsce roku 
1972.

Z dobrej, wydajnej, coraz le­
piej organizowanej pracy narodu 
i tylko z niej pochodzą material­
ne środki, umożliwiające realiza­
cję nadrzędnego celu naszego 
programu, to znaczy stopniowe 
podnoszenie dobrobytu społeczeń­
stwa. Dobre wyniki gospodarcze 
minionych 16 miesięcy sprawi­
ły, że możemy dziś rozpatrywać 
w Sejmie projekt ustawy o pra­
wach i obowiązkach 'nauczycieli 
z pełnym przeświadczeniem, że 
postanowienia tej ustawy i wy­
pływające z nich konsekwencje 
będą wcielone w życie.

Niech mi wolno będzie wyra­
zić przekonanie, że Wysoka Izba 
uchwali przedłożoną ustawę, na­
dając jej moc obowiązującego 
prawa.

Dzisiejsze posiedzenie jest wy­
darzeniem o doniosłym znaczeniu 
politycznym. Tak też to oceni 
społeczeństwo. Przedstawiliśmy 
bowiem obywatelom posłom pro­
jekt planu społeczno-gospodar­
czego rozwoju Polski w latach 
1971—1975, projekt ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli, 
a jednocześnie przedstawione w 
informacji ministra Olszowskiego 

stanowisko rządu w sprawie pro-3 
cesu ratyfikacji układów pomię­
dzy Polską i Niemiecką Republiką 
Federalną oraz Związkiem Ra­
dzieckim i NRF, zawartych w 
Warszawie i Moskwie. Jest to 
wewnętrznie spójny komplekl 
spraw o dużym ciężarze gatun­
kowym zarówno dla materialne­
go i (duchowego życia kraju, jak 
i dla umocnienia jego międzyna­
rodowej pozycji.

Stanowisko nasze w’e wszyst­
kich sprawach dyskutowanych 
dzisiaj z tej trybuny wywodzi się., 
z tfego samego źródła, jest po­
dyktowane rzetelną troską o 
wszechstronny, socjalistyczny 
rozwój Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, o pomnożenie jej siły, 
zamożności i dobrobytu obywa­
teli, o jej bezpieczeństwo, wyso­
ki autorytet i maksymalny, god-- 
ny naszych tradycji i obecnego 
znaczenia, wkład do pomyślnego 
rozwiązywania istniejących prob­
lemów międzynarodowych w du­
chu pokoju i współpracy między 
narodami.

Dynamizujemy nasz rozwoj go­
spodarczy i społeczny, podejmu­
jemy rozliczne inicjatywy w po­
lityce zagranicznej świadomi pod­
stawowej prawdy, że o pomyślnej 
przyszłości kraju i narodu, o jego 
bezpieczeństwie i trwałości granic 
decyduje praca — źródło siły, bo­
gactwa i kultury, a jednocześnie 
nasz system sojuszów z bratnimi 
krajami socjalistycznymi, w któ­
rym sojusz ze Zwdązkiem Ra­
dzieckim ma znaczenie funda­
mentalne.

Takie są główne treści progra­
mu rządu na dziś i na jutro. Jest 
to program VI Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
który stał się programem Frontu 
Jedności Narodu.

Będziemy go realizować w służ­
bie interesów narodu polskiego, 
w służbie socjalizmu, postępu i 
pokoju.

K
artą Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela zosta­
ła uchwalona. Tekst 
jej został opublikowa­
ny' w Dzienniku Ustaw 
nr 16, poz. 114. W tym 

samym numerze Dziennika Ustaw 
pod poz. 115 zamieszczone zosta­
ło rozporządzenie Rady Mini­
strów w sprawie uposażeń nau­
czycieli i nauczycieli akademi­
ckich.

Ogół nauczycieli jest, głęboko, 
zainteresowany postanowieniami 
zawartymi w Karcie i dlatego za­
nim wszyscy będą mogli zapoz­
nać się z jej tekstem, chcemy 
scharakteryzować zasadniczą 
treść tego tak doniosłego dla 
szkoły i nauczycieli dokumentu.

Dlaczego nowa ustawa? Prace 
nad przygotowaniem projektu no­
wej ustawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli (w późniejszym 
okresie nazwano ją Kartą Praw 
i Obowiązków Nauczyciela) zosta­
ły podjęte na podstawie decyzji 
Biura Politycznego KC PZPR o- 
raz Prezydium Rządu.

Dlaczego wydana została taka 
decyzja? Nauczyciele mieli prze­
cież własną ustawę o prawach i 
obowiązkach nauczycieli, zwaną 
w potocznym języku „pragmaty­
ką nauczycielską"? Czy ustawa ta 
była zla?

Wiemy, że jedną z pierwszych 
decyzji Biura Politycznego KC 
PZPR — po zmianach grudnio­
wych 1970 roku — było powoła­
nie Komitetu Ekspertów dla o- 
pracowania raportu o stanie o- 
świąty w Polsce i perspektyw jej 
dalszego rozwoju. Kierownictwo 
partii i rządu stanęło na stano­
wisku. że jednym z głównych 
fundamentów, na jakim mają być 
budowane plany rozwoju gospo­
darczego, społecznego , i kultural­
nego kraju — musi być oświa­
ta. Dlatego też trzeba dokonać 
gruntownej analizy dotychczaso­
wego dorobku w tej dziedzinie, 
określić osiągnięcia, pozytywy, 
jak również główne braki wystę­
pujące w naszym systemie oświa­
towym. Okazało się to tym bar­
dziej konieczne, że opinia społecz­
na od dłuższego już czasu była 
głęboko zainteresowana sprawami 
szkoły, wygłaszano na ten temat 
wiele opinii, postulatów, wnio­
sków, często przy tym sprzecz­
nych.

Kierownictwo partii i rządu 
uważało również za konieczne 
podjęcie prac nad przygotowa­
niem nowego systemu oświatowe­
go. odpowiadającego potrzebom 
rozwoju kraju. Doskonalenie o- 
becnego systemu oświatowego, 
wprowadzenie w życie nowego 
modelu szkolnego zależeć będzie 
przede wszystkim od poziomu
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kwalifikacji i wyników pracy ka­
dry nauczycielskiej. Przed nią 
bowiem stoją nowe, poważniej­
sze niż dotychczas zadania.

Problem kadry nauczycielskiej 
uznano więc za najistotniejszy 
czynnik wszelkich zmian jako­
ściowych i modelowych o oświa­
cie. Dlatego też postanowiono 
stworzyć takie warunki, aby do 
zawodu tego napływała zdolna i 
wartościowa młodzież, aby pracu­
jący w szkołach nauczyciele mo­
gli w pełni poświęcić się swej 
pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej, aby mogli stale podnosić 
poziom swych kwalifikacji na­
ukowych i pedagogicznych. Stąd 
też wypływa decyzja przeznacze­
nia na podniesienie wysokości u- 
posażeń nauczycielskich oraz na 
fundusz socjalny i zaopatrzenia 
emerytalnego kwot, których wy­
sokość jest bez precedensu w hi­
storii szkolnictwa w Polsce Lu­
dowej (kwota przeznaczona na te 
cele przekracza wszystkie kwoty 
razem wzięte, przeznaczone na 
podwyżkę uposażeń nauczyciel­
skich w przeszłości).

Równolegle z wyższymi płaca­
mi nauczyciele mieli otrzymać 
nowy status prawny, który by za­
pewnił im odpowiednią rangę 
społeczną i jednocześnie umożli­
wiał właściwy dobór kadr do za­
wodu, wykorzystanie ich kwalifi­
kacji, zgodnie z dobrem szkoły.

Te potrzeby tylko częściowo 
zaspokajała dotychczasowa prag­
matyka nauczycielska, uchwalo­
na przed 16 laty, w warunkach 
różniących się poważnie od dzi­
siejszych, w których pracują na­
uczyciele. Ponieważ ogół nauczy­
cieli zna dość dobrze treść daw­
nej ustawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli, pragniemy na 
jej tle wykazać, czym różni się 
od niej nowa Karta Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela i jakie 
zmiany wprowadzą w sytuacji 
prawnej i randze społecznej na­
uczyciela.

Już na wstępie dość zasadni­
cza różnica. Karta Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela uchwalona 
została „w uznaniu wysokiej ran­
gi społecznej stanu nauczyciel­
skiego oraz doniosłej roli nau­
czania i wychowania młodego po­
kolenia dla narodu i państwa so­
cjalistycznego” — czytamy w pre­
ambule dó ustawy. Akcentu ta­
kiego nie było w starej ustawie.

Zakres ustawy. Karta Praw i 
Obowiązków Nauczyciela obejmu­
je pracowników całego szkolni­
ctwa: od przedszkoli po szkoły 
wyższe włącznie: stworzone zo­
stały więc warunki do integracji 
szkól i placówek oświatowo-wy­
chowawczych różnych stopni i ro­
dzajów. Do stanu nauczycielskie­
go należą zatem nauczyciele, wy­
chowawcy, pedagogiczni pracow­
nicy administracji szkolnej, pro­
fesorowie, docenci i inni pracow-

CO PRZYNOSI KARTA
picy dydaktyczni i naukowo-ba­
dawczy szkół wyższych i placó­
wek naukowych. Karta wprowa­
dza przy tym obok nazwy nau­
czyciel, piękną nazwę — nauczy­
ciel akademicki. Ustawa z 1956 
roku nie obejmowała pracowni­
ków szkól wyższych.

Zadania — obowiązki. W sta­
rej ustawie problem ten zawarty 
w 1 artykule potraktowany był 
bardzo ogólnie. Karta precyzuje 
bardzo dokładnie obowiązki i za­
dania nauczycieli i nauczycieli a- 
kademickich, osób pełniących fun­
kcje kierownicze oraz zatrudnio­
nych w organach administracji 
szkolnej. Zadania te wypływają 
z dobrych doświadczeń szkół, jak 
również z potrzeb współczesnego 
życia.

Warto przy tym dodać, że Kar­
ta zobowiązuje pracowników nad­
zoru pedagogicznego do prowa­
dzenia zajęć w szkole w ramach 
ich obowiązków służbowych i po­
bieranego uposażenia — w roz­
miarach 2 godzin tygodniowo. Nie 
trzeba udowadniać, jak ważne ma 
to znaczeni-e dla poziomu nauczy­
cielskich kwalifikacji pracowni­
ków administracji szkolnej i ich 
związku ze szkołą. Kuratorów i 
inspektorów szkolnych powołuje 
i odwołuje — na wniosek pre­
zydium właściwej rady narodo­
wej — minister oświaty i wycho­
wania.

Kwalifikacje. Karta zawiera 
postanowienie o naprawdę histo­
rycznym znaczeniu: na stanowi­
sko nauczyciela może być powo­
łana osoba, która ukończyła stu­
dia wyższe. Jest to zatem zreali­
zowanie postulatu, o który wal­
czyli postępowi nauczyciele po­
cząwszy od Sejmu Nauczyciel­
skiego w 1919 roku. Rzecz zrozu­
miała, że uzyskane na podstawie 
dotychczasowych przepisów kwa­
lifikacje są nadal uznawane. Nau­
czyciele nie posiadający wyższych 
studiów będą nadal pracować w 
szkole. Jednakże Karta zobowią­
zuje ich, podobnie jak i nowo 
zatrudnionych, do stałego pogłę­
biania i aktualizowania wiedzy 
naukowej oraz stałego doskonale­
nia swych umiejętności dydak­
tycznych i wychowawczych. Jest 
to niewątpliwie „novum”, jak 
najbardziej dziś uzasadnione.

Karta wprowadza również ty­
tuły zawodowe, które będą jed­
nym z elementów podniesienia i 
poziomu kwalifikacji, i rangi spo­
łecznej nauczyciela. Nauczyciel 
posiadający odpowiednie kwali­

fikacje, po tr?ech latach pracy o- 
cenionej jako dobra, otrzymuje 
tytuł nauczyciela dyplomowanego. 
Tytuł profesora szkoły średniej 
uzyska nauczyciel posiadający 
wyższe studia magisterskie oraz 
pięć lat pracy na stanowisku na­
uczyciela dyplomowanego.

Płace. Zachowany zostaje w 
Karcie — podobnie jak w starej 
pragmatyce — awans automa­
tyczny. Obecnie jednak co 4 la­
ta i ostatni awans po 24 latach 
pracy nauczycielskiej. W sumie, 
podobnie jak dotychczas, 6 awan­
sów'. Wysokość uposażenia zasad­
niczego uzależniona jest od po­
ziomu wykształcenia, stażu pra­
cy i zajmowanego stanowiska. 
Poza tym przewidziane są dodat­
ki w zależności od wykonywanej 
funkcji, warunków pracy i osią­
ganych w niej wyników.

Szczegółową tabelę wysokości 
uposażeń nauczycielskich obowią­
zujących od 1 maja 1972 roku, i 
kolejno od 1 września 1973 roku, 
1 września 1974 roku, 1 września 
1975 roku i od 1 września 1976 ro­
ku zawiera rozporządzenie Rady 
Ministrów wydane w oparciu o 
Kartę Praw i Obowiązków Nau­
czyciela.

Trzeba tu wyjaśnić, że główną 
intencją władz było doprowadze­
nie do znacznego podniesienia 
stawek uposażenia zasadniczego. 
Temu celowi miały głównie słu­
żyć kwoty przeznaczone przez 
rząd, jak również uzyskane na 
skutek likwidacji dotychczaso­
wych rozdrobnionych elementów 
uposażenia (wychowawstwa, o- 
pieka nad pracownią, dodatki 
procentowe itp.) oraz zmian w 
wymiarze godzin. Wszystkie uzy­
skane z tego tytułu kwoty włą­
czono do ogólnych sum przezna­
czonych na podwyżkę uposażeń. 
W tej sytuacji zmieniona została 
polityka w zakresie tzw. godzin 
ponadwymiarowych (nadliczbo­
wych). Dotychczasowe bardzo ni­
skie wynagrodzenie nauczycieli 
powodowało, że większość z nich 
szukała możliwości zatrudnienia 
w godzinach nadliczbowych. Było 
to zrozumiałe. Z drugiej jednak 
strony wiemy, jak taka sytuacja 
odbijała się na poziomie i wyni­
kach pracy nauczyciela i jego 
zdrowiu.

Obecnie, gdy zasadnicze upo­
sażenia nauczycieli wzrosły bar­
dzo poważnie, dobro szkoły i do­
bro nauczyciela wymagają, aby 
zatrudnienie nauczyciela zamy­
kało się w ramach obowiązujące­

go wymiaru godzin. Przepro­
wadzenie 22 lub 26 godzin lekcji, 
zajęcia wychowawcze,' przygoto­
wanie się do lekcji, lektura —- 
wymagają, jak wiemy, w sumie 
40—50 godzin pracy w tygodniu. 
W tej 'sytuacji należy dążyć do 
ograniczenia liczby godzin po­
nadwymiarowych. Temu celowi 
służy to postanowienie Karty, 
które mówi, że wynagrodzenie za 
godziny ponadwymiarowe będzie 
wypłacane (wredług stawek znacz­
nie wyższych niż dotychczas) tyl­
ko za godziny efektywnie prze­
pracowane, pod warunkiem wy­
konania przez nauczyciela tygod­
niowo obowiązującego go wymia­
ru godzin. W realizacji tej zasa­
dy tkwi niewątpliwie pewien 
czynnik mobilizujący nauczycieli 
do samodyscypliny.

Wymiar godzin. Karta wprowa­
dza jednolity wymiar godzin: w 
szkołach podstawowych — 26, w 
szkołach średnich — 22 (nauczy­
ciele praktycznej nauki zawodu 
— 28). Poza tym nauczyciel obo­
wiązany jest do pełnienia funk­
cji wychowawczych (wychowaw­
stwo klasowe, opieka nad organi­
zacją młodzieżową, pracownią, 
kola zainteresowań), a ponadto 
w przypadkach koniecznych — do 
doraźnych zastępstw w wymia­
rze do 2 godzin tygodniowo.

Nauczyciele szkół podstawo­
wych o 1—5 nauczycielach obo­
wiązani są — ze względu na spe­
cyfikę tych szkół — do prowa­
dzenia zajęć w klasach łączonych 
w granicach do 36 godzin. Otrzy­
mają oni z tego tytułu zryczałto­
wane wynagrodzenie dodatkowe 
od 300 do 1000 złotych miesięcz­
nie.

Sprawa wymiaru godzin budzi­
ła wśród nauczycieli w czasie 
konsultacji najwięcej zastrzeżeń. 
O ile generalnie z wielką aproba­
tą odnoszono się do projektowa­
nych stawek uposażenia oraz do­
datków, to jednocześnie postulo­
wano zmniejszenie projektowane­
go wymiaru godzin nauczania. U- 
zasadnień i argumentów’ z tego 
zakresu było wśród różnych grup 
pracowników szkolnictwa — wie­
le.

Jednakże zdać sobie musimy 
sprawę z tego, że państwo nie by­
ło w stanie rozwiązać jednorazo­
wo wszystkich problemów nau­
czycieli. Obniżenie wymiaru go­
dzin obecnie — musialoby spowo­
dować obniżenie projektowanych 
stawek wynagrodżenia. Zdecydo­
wana większość nauczycieli re-

szereg spraw polyodujących do-. 
tychcżaś ' wiele nieporozumień z . 
prezydiami rad narodowych. I 
tak nauczyciel 'zachowuje rów­
nież prawo dó bezpłatnego miesz­
kania w wypadku przyłączenia 
wsi do miasta liczącego więcej 
niż 2 tysiące mieszkańców, albo 
przemianowania wsi na miasto, 
albo zwiększenia się liczby miesz­
kańców miasta do liczby poriad 
2 tysiące. W przypadku gdy pre­
zydium rady nie jest w stanie do­
starczyć nauczycielowi mieszka­
nia w miejscu jego pracy, powin­
no wynająć mieszkanie w innej 
miejscowości oraz opłacać koszty 
dojazdu lub też wypłacać mu od­
powiedni dodatek.

Nauczyciel, który przed przej- 
- ścierń na emeryturę pracował 

przynajmniej pięć lat w szkole 
wiejskiej, zachowuje po przejściu 
na emeryturę lub rentę prawo 
do bezpłatnego mieszkania.

Karta Praw i Obowiązków Na­
uczyciela przyznaje nauczycielom 
prawo do dodatkowej powierzch­
ni mieszkaniowej.

Bardzo istotne są inne przepisy 
dotyczące nauczycieli-emerytów. 
Jak wiemy, w szkolnictwie na-. 
szyrn zatrudnionych jest wielu 
nauczyciel w wieku emerytalnym. 
Część z nich — ze względu na 
stan zdrowia — powinna zrezyg­
nować z pracy w szkole. Nie czy­
nili tego dotychczas ze względu 
na niskie emerytury oraz oczeki­
wanie na podwyżkę uposażeń. 
Również obowiązująca do 1 ma­
ja 1972 roku ustawa o prawach 
i obowiązkach nauczycieli nie 
przewidywała przeniesienia z u- 
rzędu nauczycieli w stan spo­
czynku ze względu na osiągnie­
cie wieku emerytalnego.

Sprawa ta uregulowana zosta­
ła w Karcie zgodnie z dobrem 
szkoły i dobrem nauczyciela. Wła­
dza szkolna ma obecnie prawo 
przenieść nauczyciela na emery­
turę po ukończeniu 55 roku ży­
cia '(kobiety) i 60 lat (mężczyźni). 
Od tej zasady będą mogły, bj c 
stosowane wyjątki z uwagi na 
potrzeby konkretnych szkol, o 
których będą decydować władze 
szkolne. ,

Jednocześnie dla . nauczycieli 
przechodzących na emeryturę w 
okresie od 1 maja 1972 roku do 
31 sierpnia 1976 roku podstawą 
wymiaru emerytury będzie upo­
sażenie w wysokości przewidzia­
nej w piątym etapie podwyżki 

. łącznie z dodatkami, i godzinami 
ponadwymiarowymi, podwyższo­

prezentowała pogląd, źę takie,, 
rozwiązanie' byłoby niesłuszne;. W 
ustawie, zobowiązuje się jednak 
Radę Ministrów do' dalszej po­
prawy warunków pracy nauczy­
cieli i nauczycieli akademickich 
i obniżenia norm czasu pracy.

Karta Praw i Obowiązków Na­
uczyciela — podobnie jak usta­
wa z 1950. roku — przewiduje 
możliwość obniżenia nauczycielo­
wi obowiązkowego wymiaru go­
dzin.

Problem wysługi lat — dla ce­
lów uposażeniowych — przesu­
nięty został z Karty do rozporzą­
dzenia w sprawie uposażeń. Zasa­
dy zaliczania lat są podobne jak 
w starej ustawie, z tym uzupeł­
nieniem. że okresy pracy w orga- 
nach administracji szkolnej, w 
ZNP. oraz w organizacjach mło­
dzieżowych mogą być zaliczone 
pracownikom, o ile w .tym czasie 
byli oni zatrudnieni w szkole w 
wymiarze co najmniej 2 godzin 
tygodniowo.

Nowe przywileje. Jest ich sze­
reg, niektóre z nich o istotnym 
znaczeniu. Nauczyciel może o- 
trzymać — podobnie jak to by­
ło w starej pragmatyce — tytuł 
honorowy „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL". „Medal Komisji, Edu­
kacji Narodowej” oraz po 20 la­
tach nienagannej pracy otrzymu­
je odznaczenie państwowe. Zlot.. 
Krzyż Zasługi (profesor szkoły 
wyższej - Order Odrodzenia Pol- 
ski)Utworzony zostaje dla nauczy­
cieli fundusz socjalny (w czte­
rech kolejnych etapach: od 1 ma­
ja 1972 roku do 1975 roku po 0 
proc od funduszu płac). Z fun­
duszu tego powstaną POWMne 
środki na pomoc dla nauczycie­
li (mieszkania, zdrowie, wypo­
czynek itp). . .Utworzony zostaje także fui - 
dusz nagród dla nauczycieli bę­
dący w. dyspozycji ministra oś­
wiaty i wychowania. Nauczycie­
le osiągający wybitne rezultaty 
pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej mogą otrzymać nagrodę spe- 
cia ną w wysokości 1-2 miesię­
cznego uposażenia. Poza tym na­
uczycielom przodującym w pra 
rv może być przyznany dodatek 
specjalny w wysokości od 200 do 
1000 złotych. Zachowane postały 
wszystkie przywileje przysługują­cenauczycielom 
wszystkich wsiach oraz w osie 
dlach i miastach liczących do 2 
tvsiecv mieszkańców, przy czym 
uściślonych dodatkowo 

ne jeszcze o podatek i składki e- 
merytalne przewidziane dla tej 
wysokości uposażenia.

Poza tym z tytułu zaliczenia 
nauczycieli 'do pierwszej katego­
rii zatrudnienia przysługuje na­
uczycielom emerytom i rencistom 
10 proc, dodatek. Przepis ten o- 
bejmuje również nauczycieli, któ­
rzy przeszli na emeryturę lub 
rentę przed I maja 1972 roku.

r Krirty \vp:-( wadzono ró.iv- 
nież postanowienie, że Dzień Na­
uczyciela obchodzony będzie ka-ż- ’ 
dego roku w dniu 14 października, 
jako dniu powołania Komisji E- 
dukacji Narodowej.

Z zadowoleniem również przyj- 
mie ogół nauczycieli przepis za­
warty w Karcie, że organy admi­
nistracji szkolnej obowiązane są 
z urzędu występować w obronie 
nauczycieli, gdy ustalone dla nich 
uprawnienia zostaną naruszone.

Urlopy. Dotychczasowe, ko­
rzystne dla nauczycieli, przepisy 
zostały utrzymane. Wprowadzono 
tylko — również w interesie nau­
czyciela — dodatkowy przepis 
gwarantujący nauczycielowi, u- 
czestniczącemu w doskonaleniu, 
przynajmniej 6 tygodni urlopu w 
roku.

Intencją Karty jest doprowa­
dzenie do stabilizacji nauczyciela 
w pracy. Temu celowi służą prze­
pisy dotyczące zasad zatrudniania 
nauczycieli. Dotychczas, jak wie­
my, z nauczycielem rozpoczynają­
cym pracę podpisywano umowę 
na czas określony lub do odwoła­
nia. Dopiero po złożeniu egzami- 

■ nu kwalifikacyjnego nauczyciel 
otrzymywał dekret mianowania. 
Obecnie wprowadza się zasadę 
mianowania. Nauczyciel posiada­
jący odpowiednie kwalifikacje, 
rozpoczynający pracę otrzymuje 
mianowanie do odwołania. Po 
dwu latach pracy, ocenionej jako 
dobra, otrzymuje mianowanie na 
stałe. Karta nie przewiduje więc 
obowiązku składania egzaminu 
kwalifikacyjnego.

Mianowanie na czas określony 
otrzymuje ten nauczyciel,którego 
czas trwania pracy jest ściśle o- 
graniczony, np. gdy chodzi o za­
stępstwo nieobecnego nauczycie­
la. Przy pierwszym mianowaniu 
nauczyciel składa ślubowanie. U- 
mowę zawiera się tylko z nau­
czycielem zatrudnionym w danej 
szkole w niepełnym wymiarze go­
dzin lub dla którego praca w 
szkole jest zajęciem dodatkowym.

W całym szkolnictwie wprowa­
dza się jednolity tytuł — dyrekto­
ra szkoły. Wzmacnia się również 
ustawowo rolę i rangę dyrektora, 
rozszerzając jego uprawnienia i 
obowiązki. Jednocześnie wprowa­
dza się zasadę powoływania dy­
rektora szkoły na okres pięciu 
lat, z możliwością powoływania 
na to stanowisko tej samej osoby 
na dalsze okresy. Zasada powyż­

sza _ jak. uczy doświadczenie 
szkół wyższych — pozwoli na 
gruntowną ocenę pracy kadry 
kierowniczej. Punktem odniesie­
nia tej oceny powinny być kilku­
letnie programy pracy szkół.

Życie wymagało, aby do Karty 
Praw, i Obowiązków Nauczyciela 
wprowadzić przepis umożliwiają­
cy władzy szkolnej przeniesienie 
z urzędu nauczyciela do szkoły /w 
innej miejscowości. Wymaga, tego 
obecna sytuacją szkolnictwa: 
Tworzenie szkół zbiorczych, pla­
nowe zatrudnienie . nauczycieli 
zgodnie z . posiadanymi kwalifi­
kacjami, dysproporcje między 
szkołami w obsadzie kwalifiko­
wanymi kadrami. Przeniesienia z 
urzędu, bez zgody nauczyciela, 
będą mogły być dokonane tylko w 
obrębie jednego kuratorium. De­
cyzje wydaje kurator okręgu 
szkolnego w porozumieniu z Za­
rządem Okręgu ZNP. Przenoszony 
nauczyciel musi otrzymać w no­
wym miejscu pracy odpowiednie 
mieszkanie, zwrot kosztów prze­
niesienia oraz zasiłek osiedlenio­
wy w wysokości 2-miesięcznego 
uposażenia zasadniczego z dodat­
kami. Ponadto współmałżonek, 
jeśli jest nauczycielem, musi o- 
trzymać również pracę w nowym 
miejscu zamieszkania. Istnieją 
więc dostateczne gwarancje dla 
stosowania tego przepisu tylko w 
wypadkach niezbędnych, zgodnie 
z potrzebami szkoły.

Rozwiązywanie stosunku służ­
bowego. Utrzymane zostały prze­
pisy zezwalające na rozwiązanie 
z nauczycielem stosunku służbo­
wego na skutek orzeczenia komi­
sji lekarskiej, po . otrzymaniu 
przez nauczyciela dwukrotnie w 
odstępie nie krótszym niż jeden 
rok, a nie dłuższym niż półtora 
roku, oceny niedostatecznej. Poza 
tym nauczyciel może być zwol­
niony na mocy orzeczenia komi­
sji dyscyplinarnej lub prawomoc­
nego wyroku sądowego — utraty 
praw publicznych lub prawa wy­
konywania zawodu.

Karta zawiera ponadto nowy 
przepis. W przypadkach wyjątko­
wych, gdy działalność nauczycie­
la pozostaje w rażącej sprzeczno­
ści z zadaniami szkoły lub gdy do­
puścił się oczywistych i rażących 
zaniedbań w wykonywaniu pod­
stawowych obowiązków służbo­
wych — stosunek pracy może 
być z nim rozwiązany, jednakże 
tylko za zgodą właściwego mini­
stra (z profesorem i docentem — 
za zgodą prezesa Rady Mini­
strów).

'Karta wprowadza szereg zmian 
w zakresie odpowiedzialności służ­
bowej nauczycieli i komisji dys­
cyplinarnych. Omówimy je od­
dzielnie. Trzeba jednak tutaj już 
obecnie zaznaczyć: kary dyscypli­
narne dotyczą tylko niewielkiego 
procentu nauczycieli i to w zasa­

dzie tych, co do postępowania 
których mają zastrzeżenia sami, 
nauczyciele. Dotyczą nieraz osób, 
które przynoszą ujmę zawodowi 
nauczycielskiemu. Z praw i przy­
wilejów zagwarantowanych w 
Karcie korzystają wszyscy: ponad 
400 tysięcy nauczycieli, wycho­
wawców, pracowników szkolni­
ctwa wyższego.

W Karcie zagwarantowane zo­
stały uprawnienia ZNP we 
wszystkich sprawach dotyczących 
warunków' socjalno-bytowych 
i wydajności pracy nauczycieli, 
doskonalenia ideowego i zawo­
dowego. zmian i rozwiązywania 
stosunków służbowych, nadawa­
nia odznaczeń, wyróżnień, przy­
znawania nagród itd.

★

W omówieniu tym nie przed- 
stawiliśmy wszystkich kwestii i 
problemów zawartych w Karcie 
Praw, i Obowiązków Nauczyciela. 
Karta jest dokumentem bardzo 
obszernym, zawiera 125 arty­
kułów. Jej treść będziemy wie­
le razy omawiać na lamach nasze­
go pisma. Dzisiaj skoncentrowali­
śmy się głównie na sprawach do­
tyczących nauczycieli szkolnictwa 
podległego resortowi oświaty i 
wychowania.

Treść postanowień zawartych w 
Karcie, które weszły w życie z 
dniem 1 maja 1972 r. stanowi 
piwekonujący dowód doceniania 
przez kierownictwo partii i rzą­
du roli oświaty i wychowania w 
rozwoju naszego kraju, dowód 
troski o wysoką rangę społeczną 
zawodu nauczycielskiego. W ca­
łej pełni przyznać trzeba słusz­
ność słowom premiera Piotra Ja­
roszewicza. wypowiedzianym na 
zjeżdzie kuratorów i inspektorów 
szkolnych.

„Wzrostu rangi społecznej za­
wodu nauczycielskiego nie da się 
zapewnić automatycznie uchwałą 
zjazdu czy ustawą sejmową. Wy­
sokiego autorytetu nie zapewnimy 
nauczycielowi tylko przez danie 
mu odpowiedniego uposażenia, 
mieszkania, a nawet dyplomu u- 
niwersyteckiego. Równolegle z 
tym musi on ten autorytet budo­
wać sobie sam, zarówno wśród 
młodzieży, jak i rodziców. O ran­
dze społecznej nauczyciela prze­
sądzają jakość i wyniki jego pra­
cy dydaktycznej i wychowawczej, 
wartości ideowo-polityczne i 
spoleczno-moralne, jakie repre­
zentuje”,

W ten też sposób my, nauczy­
ciele, rozumiemy sens Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela.

mhi—i i min Jim............ . irnirr
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w ogniwach ZNP S Wybory w ogniwach ZNP • Wybory w ogniwach ZNP 0 WyborySkładam tą drogą serdecz­
ne podziękowania nauczy­
cielom, organizacjom Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
pracownikom administracji 
szkolnej, dyrekcjom szkól 
i placówek kulturalno-oświa­
towych, młodzieży szkolnej 
oraz wszystkim instytucjom 
i organizacjom, które prze­
słały gratulacje i życzenia z 
okazji powołania mnie przez 
Sejm PRL na stanowisko mi­
nistra oświaty i wychowania.

JERZY KUBERSKI

WICEMINISTROWIE

OSW

I WYCHOWANIA
Prezes Rady Ministrów mia­

nował prof. dra inż. Michała 
Godlewskiego, gen. dyw. Zy­
gmunta Huszczę i dra hab. 
Jerzego Wołczyka podsekre­
tarzami stanu w Minister­
stwie Oświaty i Wychowania.

MICHAŁ GODLEWSKI

Michał Godlewski urodził się w 
1917 roku w Łomży, w rodzinie 
inteligenckiej. Studia wyższe u- 
kończył na Politechnice Łódzkiej, 
uzyskując dyplom mgra inż. me­
chanika. Tytuł naukowy profeso­
ra zdobył na Politechnice War­
szawskiej. W 1945 roku rozpoczął 
pracę w Społecznym Przedsię­
biorstwie Budowlanym. W latach 
1945—1949 był asystentem w Po­
litechnice Łódzkiej, a od 1947 do 
1950 roku pracował w Państwo­
wym Gimnazjum Mechanicznym 
w Pabianicach jako dyrektor. W 
1950 roku przeszedł do pracy w 
Centralnym Urzędzie Szkolenia 
Zawodowego na stanowisko dy­
rektora biura, a następnie pełnił 
funkcję wiceprezesa Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowego. 
W latach 1957—1966 był podsek­
retarzem stanu w Ministerstwie 
Oświaty. Od 1966 roku jest pro­
fesorem, kierownikiem zakładu i 
■prorektorem • Politechniki War­
szawskiej. Jest członkiem PZPR.

ZYGMUNT HUSZCZA

Zygmunt Huszcza urodził się w 
1917 roku w Augustowie, w ro­
dzinie chłopskiej. Po ukończeniu 
szkoły średniej i zdobyciu kwali­
fikacji nauczycielskich był nau­
czycielem szkoły ogólnokształcą­
cej. Od 1943 roku jest oficerem 
Wojska Polskiego w służbie czyn­
nej, brał udział w bitwie pod Le­
nino. W 1950 roku ukończył Aka­
demię Sztabu Generalnego. W 
czasie wieloletniej służby woj­
skowej zajmował szereg odpo­
wiedzialnych stanowisk dowód­
czych i kierowniczych w dziedzi­
nie szkolenia i kształcenia. Był 
zastępcą głównego inspektora 
szkolenia i przez wiele lat do­
wódcą okręgu wojskowego. Peł­
niąc odpowiedzialne funkcje w 
Wojsku Polskim aktywnie inspi­
rował współpracę jednostek woj­
skowych ze szkołami i organiza­
cjami młodzieżowymi oraz ru­
chem sportowym. Poseł na Sejm 
VI kadencji. Jest członkiem 
PZPR.

JEKZY WOŁCZYK

Jerzy Wołczyk urodził się w 
1927 roku w Tomaszowie Mazo­
wieckim, w rodzinie robotniczej. 
Studia wyższe ukończył na Uni­
wersytecie Warszawskim, uzysku­
jąc w 1959 roku dyplom magistra 
pedagogiki.

Pracę zawodową rozpoczął w 
1945 r. jako pracownik biurowy. 
W okresie lat 1958—1956 był etato­
wym pracownikiem aparatu ZMP. 
W 1957 roku został przeniesiony 
na stanowisko I sekretarza KD 
PZPR Stare Miasto, a następnie 
Warszawa-Śródmieście. W latach 
1963—1968 był zastępcą przewod­
niczącego Prezydium Rady Na­
rodowej m.st. Warszawy. Pełniąc 
tę funkcję kontynuował praktykę 
pedagogiczną i w 1969 roku zo­
stał doktorem habilitowanym 
nauk humanistycznych w zakre­
sie pedagogiki. W okresie lat 
1968—1971 był dyrektorem na­
czelnym PWN. Od 1971 roku pod­
sekretarzem stanu w Ministerst­
wie Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego. Jest członkiem PZPR.
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Dawno nie zdarzyło mi się u- 
czestniczyć w tak sprawnie 
prowadzonej konferencji, ja­

ką była konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza Oddziału Powiato­
wego ZNP w Radomiu, w dniu 
26 kwietnia bieżącego roku. 
Zamknięta w stosunkowo krót­
kim czasie, mimo bogatego w 
punkty porządku dziennego, spo­
ro miejsca rezerwowała na dy­
skusję, Przy czym trzeba podkre­
ślić, że była to dyskusja rzeczo­
wa i interesująca, skoncentrowa­
na na najbardziej żywotnych 
sprawach szkoły i nauczycieli, a 

sięjednocześnie odznaczająca 
zdrowym realizmem.

Członkowie ustępującego Za­
rządu Oddziału pracowali w ko­
rzystnej atmosferze poparcia i po­
mocy ze strony miejscowych 
władz politycznych i państwo­
wych. Nie udało się wprawdzie 
w minionej kadencji załatwić po­
myślnie wszystkich trudnych 
spraw, niemniej, co podkreślano 
zarówno w referacie, jak i w dy­
skusji, istnieje korzystny klimat, 
dzięki czemu można żywić nadzie­
ję na przyspieszenie planów po­
prawy najtrudniejszej na tym te­
renie sytuacji mieszkaniowej.

O zainteresowaniu sprawami 
szkoły i hauczyciela świadczy 
również liczny udział w obra­
dach przedstawicieli władz. W 
konferencji uczestniczyli: I sek­
retarz KP PZPR — Jerzy Adam­
czyk, sekretarz KP PZPR — Jó­
zef Kosmal, wiceprezes Powiato­
wego Komitetu ŹSL i przewod­
niczący Prezydium PRN — Hen­
ryk Maciąg, wiceprzewodniczący 
Prezydium PRN — Stanisław 
Ośko, inspektor szkolny — Hen­
ryk Janus, komendant Hufca 
ZHP — Maria Wójcik. Zarząd 
Główny ZNP reprezentował kol. 
Dyzma Buzę, a Zarząd Okrę­
gu w, Kielcath — wiceprezes 
kol. Józef Staniszewski. Sprawoz­
danie z działalności zarządu w 
okresie minionej kadencji złoży! 
prezes Zarządu Oddziału Powia­
towego ZNP — kol. Edmund Bo­
rowiecki. Dążenie dp podniesienia 
efektywności nauczania i wycho­
wania jest w szkołach tego po­
wiatu zagadnieniem centralnym. 
Uzyskiwane tu bowiem wskaźni­
ki dotyczące sprawności kształce­
nia i drugoroczności są niższe od 
przeciętnych w województwie:

W. .szkołach powiatu.. radom- ■ 
skiego . pracuje 697 pauęźycieli, 
spośród których 604' osoby legi­
tymują się dodatkowymi kwali­
fikacjami. Obecnie 42 nauczycieli 
uzupełnia wykształcenie i tym o- 
sobom potrzebna jest bardziej 
wydatna pomoc władz oświato­
wych i związkowych. Pomocy ta­
kiej mają też prawo oczekiwać

Tym, co obserwatora konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej 
Rady Zakładowej Politechni­

ki Poznańskiej uderzało przede 
wszystkim — była sprawność i 
rzeczowość obrad, a przy tym owa 
szczególna atmosfera wzajemnej 
życzliwości i zrozumienia. Oczy­
wiście, nie oznacza to wcale, iż 
w odniesieniu do wszystkich 
spraw panowała całkowita zgod­
ność poglądów lub też, że wszyst­
kie problemy pracowników uczel­
ni zostały już całkowicie rozwią­
zane. Przeciwnie, mimo iż wiele 
zrobiono, wiele jeszcze pozostało 
do zrobienia i mówiono o tym 
bardzo wyraźnie w toku obrad. 
Rzecz jednak w tym, iż mówiono 
w sposób konstruktywny, bez 
wzajemnych żalów i pretensji. Po 
prostu wspólnie radzono nad zli­
kwidowaniem wszelkich niepra­
widłowości.

I chyba ta atmosfera obrad nie 
była sprawą przypadku, skoro w 
sprawozdaniu ustępującego za­
rządu Rady Zakładowej nieomal 
na wstępie czytamy: „Należy 
stwierdzić, że współpraca naszej 
organizacji związkowej z władza­
mi naukowymi, politycznymi i 
administracyjnymi układała się 
w okresie sprawozdawczym nader 
pomyślnie. Wszędzie 1 zawsze 
spotykaliśmy się z właściwym 
zrozumieniem i poparciem naszej 
szerokiej, trudnej i odpowiedzial­
nej pracy (...)

Przedstawiciele naszej organi­
zacji brali aktywny udział nie 
tylko we wszystkich organach za­
rządzania zgodnie z ustawą, ale 
również w posiedzeniach Komite­
tu Uczelnianego 
rych omawiane 
szczególnie nas 
więc problemy
dydaktyczne, młodzieży i pracy 
komórek administracyjnych. Na 
co dzień współpracowaliśmy rów­
nież aktywnie z dyrekcją oraz 
działami: gospodarczym, socjał-

PZPR, na któ- 
byly problemy 
interesujące, a 

wychowawcze,

. młodzi nauczyciele, którzy naj­
częściej sami muszą przezwycię­
żać trudności towarzyszące po­
czątkom pracy pedagogicznej. 
Zwłaszcza duże znaczenie ma u- 
dostępnienie fachowej literatury 
nauczycielom pracującym na wsi, 
mającym z natury rzeczy utrud­
niony dostęp do czytelni i biblio­
tek.

Jedną ze skutecznych form do­
skonalenia ideowo-politycznego 
są w powiecie radomskim konfe­
rencje rejonowe. Stały się one 
miejscem wymiany doświadczeń i 
dyskusji na tematy dotyczące u- 
sprawnienia i unowocześnienia 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej. Starannie przygotowywane 
pod względem treści i formy sta­
ją się coraz skuteczniejszym środ­
kiem inspiracji do czytelnictwa 
książek i wydawnictw’ pedago­
gicznych.

Obok doskonalenia wiedzy i u- 
miejętności nauczycieli, jednym z 
głównych czynników mających 
wpływ na poziom i efekty pracy 
pedagogicznej są warunki socjal­
no-bytowe kadry nauczającej. 
Nauczyciele z dużym zadowole-

nych, jak też udzielanie pomocy 
na budownictwo indywidualne. 
Mimo zabiegów, nie ma wciąż e- 
fektów zadowalających. Zwłasz­
cza trudno zdobyć mieszkanie 
spółdzielcze.

Ponad 79 rodzin nauczycielskich 
jest członkami spółdzielni mieszkanio­
wej w Radomiu, w tym przeszło 20 
rodzin oczekuje na przydział własne­
go locum od czterech do ośmiu lal. 
Interwencje nie odnoszą skutku, po­
trzebna jest w tej sprawie pomoc 
władz wojewódzkich. __
bitne plany budowy domów nauczy­
cielskich, w okresie bieżącej pięcio­
latki zaplanowano 10 obiektów o łącz­
nej liczbie 40 mieszkań. Jak na moż­
liwości powiatu to bardzo dużo, ale 
w stosunku do potrzeb — niewiele.

Powiat ma am-

Zwłaszcza że potrzeby te doty­
czą również szkół i internatów. 
W Przytyku np. jest liceum ogól­
nokształcące, ale brak internatu, 
wobec czego gros uczniów zmu­
szone jest, szczególnie w miesią­
cach zimowych, korzystać ze 
stancji Co gorsza, zapotrzebowa­
nie na stancje jest tak duże, że 
trudno stawiać gospodarzom ja­
kiekolwiek wymagania dotyczące 
warunków higieniczno-sanitar-

W RADOMIU
niem przyjęli decyzje w sprawie 
wprowadzenia nowego systemu 
plac. Podniesie to niewątpliwie 
rangę zawodu w oczach społe­
czeństwa. Pozostaje jeszcze nie 
rozwiązana, a w tym powiecie 
szczególnie trudna, sprawa mie­
szkaniowa. Co prawda, większość 
nauczycieli mieszka w budynkach 
szkolnych, domach nauczyciel­
skich, domkach własnych i miesz­
kaniach spółdzielczych, ale duża ’ 
liczbą radomskich pedagogów, bo 
aż 272 osoby, zmuszona jest ko­
rzystać z bardzo prymitywnych 
izb wynajmowanych przez prezy­
dia GRN.

Po dokonaniu szczegółowej a- 
raljzy potrzeb mieszkaniowych o-/' 
•pracowano program ich zaspoko­
jenia do roku 1975, a perspekty­
wicznie do roku 1980. Oddział sta­
rał się wykorzystywać wszelkie 
możliwe źródła, a więc z budow­
nictwa rad narodowych i spół­
dzielni mieszkaniowych, poprzez 
adaptację budynków poszkol-

nych. opieki wychowawczej etc. 
Zdarza się też, że właściciele do­
mów wymawiają mieszkanie na­
uczycielom, którzy w tej miej­
scowości także nie mają własnego, 
dachu nad głową i korzystają z 
izb wynajętych, bo stancje ucz­
niowskie przynoszą większy do­
chód. Zwłaszcza że w jednej izbie 
można umieścić kilku uczniów. 
Wprawdzie władze pilnują tych 
spraw i gospodarz, który odma­
wia wynajęcia pokoju nauczycie­
lowi, nie Otrzymuje także prawa 
do przyjmowania uczniów, ale 
mimo to sytuacja nauczycieli nie 
jest tam do pozazdroszczenia. W 
dyskusji postulowano budowę in­
ternatu,/. bądź -domu nauczyciela, 
chociaż' ha dobrą' sprawę jedho 
i drugie jest niezbędne.

Wiele do życzenia pozostawia 
także organizacja wypoczynku 
nauczycieli. Brak własnych o- 
środków rekreacyjnych i zbyt 
mała liczba skierowań na wcza­
sy skazuje nauczycieli, szczegól­

nym, kwesturą — w realizacji 
różnorodnych prac na rzecz na­
szych pracowników”.

Powstaje zatem pytanie, co 
można zrobić, jeżeli poczynaniom 
Związku towarzyszy zrozumienie 
i chęć pomocy? Sądząc z mate­
riałów sprawozdawczych — sporo. 
Wśród wielu zagadnień, którymi 
zajmowała się w minionym okre­
sie Rada Zakładowa, na uwagę 
zasługują szczególnie takie, jak 
coroczna analiza realizacji planu 
w zakresie warunków sanitar-

chodząc ze słusznego założenia, że 
tam. gdzie potrzeby znacznie 
przekraczają możliwości, problem 
,.komu” jest szczególnie drażliwy. 
No, ale, aby rozdzielać, trzeba 
mieć co; uruchomiono więc wszel­
kie możliwe źródła. 39 lokali uzy­
skano z przydziałów Rady Naro­
dowej, 21 — z przydziałów resor­
tu: 92 miejsca przypadają poli­
technice ,w hotelu asystenckim. 
Jednocześnie podejmowano próby 
wznowienia działalności Pracow­
niczej Spółdzielni Mieszkaniowej,

W POLITECHNICE
POZNAŃSKIEJ

nie pracujących na wsi, na cał­
kowite zasklepienie się w wąskim 
środowisku.

W dyskusji postulowano skrócenie 
okresu oczekiwania na skierowanie do 
sanatorium (formalności związane z 
wyjazdem trwają często rok i wię­
cej), a także poprawy warunków kolo­
nijnego wypoczynku dzieci nauczy­
cielskich. Rekompensatą za niedosta­
tek skierowań na wczasy mógłby być 
większy udział nauczycieli w organi­
zowanych przez Związek wyciecz­
kach, pożądanych zarówno ze wzglę­
dów relaksowych, jak i poznawczych. 
Postulowano więc, aby nowe władze 
wszczęły starania o autokar, który 
rozwiązałby z miejsca trudności z or­
ganizowaniem wyjazdów do teatru, 
opery oraz na dalsze i bliższe wy­
cieczki turystyczne.

Jedną ze spraw często podno­
szoną przez nauczycieli jest -nie­
dostateczna opieka lekarska. Za­
rządowi Oddziału, który wspól­
nie z Zarządem Oddziału Miej­
skiego cd dawna czyni! starania o 
otwarcie poradni specjalistycznej 
dla nauczycieli miasta i powiatu, 
udało się uzyskać pozytywne de­
cyzje władz wojewódzkich. Po­
radnia znajdzie miejsce w obe­
cnie remontowanym 
szkoły podstawowej w 
W trakcie załatwiania 
sprawa zmiany lokalu 
który mieści się obecnie w pomie­
szczeniach ciemnych i ciasnych, 
utrudniających pracę, a także or­
ganizowanie dla dzieci nauczy­
cielskich własnych obozów wypo­
czynkowych i "kolonii w Ciecho­
cinku.

W okresie sprawozdawczym, ty­
tułem zasiłków losowych wypła­
cono 55 700 złotych, z pożyczek 
kasy zapomogowo-pożyczkowej 
skorzystało 1037 osób na sumę 
4 076 100 złotych, z funduszu po­
śmiertnego — 8 osób na sumę 
U tysięcy. Z funduszu pomocy 
koleżeńskiej wypłacono 36 zapo­
móg, na sumę 26 800 złotych. Na 
wkłady mieszkaniowe i dokończe­
nie budowy domów indywidual­
nych otrzymało pożyczkę" 26 osób. 
Na ten cel wyasygnowano 469 tys. 
złotych.

Oceniając pozytywnie działal­
ność ustępującego zarządu, zwró­
cono jednocześnie uwagę na ko­
nieczność podniesienia rangi o- 
gnisk oraz ożywienia ich działal­
ności w środowisku nauczyciel­
skim Praca oddziału spotkała się 
też z wysoką Oceną obecnych na 
konferencji'-przedstawicieli władz 
partyjnych, administracyjnych i- 
oświatowych. W czasie obrad' 
przeprowadzono również wybory 
nowego'zarządu. Prezesem obra­
no ponownie kol. Edmunda Boro­
wieckiego, zastępcą — kol. Mie­
czysława Wójcika, sekretarzem. 
— kol. Stanisława Żyłę. Delega­
tem na Zjazd Krajowy został kol. 
Henryk Janus. (db)

budynku 
Radomiu, 
jest też 
oddziału,

Oddział Dzielnicowy Warsza­
wa Śródmieście — najwięk­
szy w stolicy i jeden z naj­

większych w kraju — liczy so­
bie 5300 członków skupionych w 
106 ogniskach. Bardzo liczną gru­
pę, bo aż 1100 osób, stanowią 
emeryci, stworzyli oni samodziel­
ne ognisko-sekcję, mającą ponad 
700 członków.

W ubiegłej kadencji na plan 
pierwszy w działalności organi­
zacyjnej wysunięto zadanie za­
ktywizowania wszystkich ognisk, 
sekcji i komisji. Do ożywienia 
działalności ognisk znacznie przy­
czynił się zorganizowany w roku 
szkolnym 1970/71 konkurs „Nasze 
ognisko dobrze pracuje”. Przy­
stąpiło do niego 59 ognisk i choć 
nie wszystkie ukończyły konkurs 
— we wszystkich zanotowano 
wzrost aktywności, urozmaicenie 
podejmowanych prac, rozszerze­
nie się grona aktywu.

Nie można nie wspomnieć o 
bardzo różnorodnych i atrakcyj­
nych formach pracy kulturalno- 
oświatowej. W październiku 1970 
roku oddział uzyskał nowy lokal, 
w którym znalazł pomieszczenie 
również Klub Nauczycielski. W 
ciągu półtora roku działania klub 
prowadził dziewięć kursów na­
uki języków obcych, kursy kroju 
i szycia, dziewiarstwa ręcznego i 
maszynowego. Organizowano pre­
lekcje i odczyty, odbyło się ich 24, 
a tematyka była bardzo rozległa. 
Ponadto przygotowano 7 wieczo­
rów literacko-muzycznych, 6 kon­
certów muzyki poważnej, uroczy­
stości z okazji różnych świąt.

W sprawozdaniu prezesa Zarzą­
du Oddziału kol. Ireny Gurguło- 
wej, a także w dyskusji na kon­
ferencji sprawozdawczo-wybor­
czej, szczególnie wiele miejsca za­
jęły warunki pracy oraz sprawy 
socjalno-bytowe nauczycieli. Po­
moc, jakiej organizacja związko­
wa mogła udzielić, była, niestety, 
ograniczona skromnymi środka­
mi,

Fundusz zapomogowy Zarządu Od­
działu przeznaczony jest głównie dla 
emerytów, których — jak już wspom­
niałam — ma on szczególnie wielu. 
Większość z nich w ogóle już nie 
pracuje i, niestety, nie cieszy się 
dobrym zdrowiem. Wielu kolegów o- 
trzymuje jeszcze renty z tzw. stare­
go portfela i oni znajdują się w bar­
dzo trudnych warunkach material­
nych. W ubiegłych trzech latach od­
dział wspólnie z Inspektoratem O- 
światy udzielili 793 zapomogi na su­
mę ponad 546 tys. złotych, ale i tak 
nie wszystkie potrzeby zostały za­
spokojone.

Co roku wiele niezadowolenia 
wywołuje rozprowadzanie i orga­
nizacja wczasów. Zasadniczą przy­
czyną jest niedostateczna liczba 
miejsc i zbyt późne nadsyłanie

do oddziałów rozdzielników. Od­
dział posiada własne środki wy­
poczynkowe w Wysowej, Kon­
stancinie i czynny w okresie zi­
mowym ośrodek w Krynicy, mi­
mo to zapotrzebowanie na wcza­
sy może zaspokoić jedynie w 50 
proc.

Ten stan rzeczy powinien ulec 
poprawie w najbliższych latach 
dzięki funduszom, którymi będzie 
dysponować Inspektorat Oświaty.

Warunki pracy w szkołach i 
(placówkach oświatowo-wycho­
wawczych w dzielnicy Śródmie- 
ćcie są niejednakowe. Obok no­
wych i nowoczesnych szkól są 
także stare budynki mające nie­
raz trudną sytuację. Niż demo­
graficzny pozwolił jednak na zna­
czne zmniejszenie wskaźnika 
zmiainowości, obecnie wynosi on

nak przynieść radykalną popra­
wę.

W lutym bieżącego roku na se­
sji Dzielnicowej Rady Narodowej 
Warszawa-Śródmieście oceniano 
stan oświaty w dzielnicy oraz 
warunki pracy szkół i nauczy­
cieli. Sesja przyjęła przedstawio­
ny program pomocy dla szkól i 
nauczycieli, program rozwoju o- 
światy na lata 1972—1975 i pod­
jęła odpowiednią uchwalę. Pro­
gram ten przedstawił uczestni­
kom konferencji inspektor szkol­
ny kol. Wacław Klamka. Jego 
wspólrealizatorem będzie zapew­
ne także organizacja związkowa.

Najistotniejsze zadania progra­
mowe to doskonalenie pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, rozwój 
funkcji opiekuńczo-wychowaw­
czej szkól, ‘doskonalenie i pod-

W WARSZAWIE
— ŚRÓDMIEŚCIU

Opracowany będzie pięcioletni 
program wyposażania szkół, już 
w maju bieżącego roku śródmiej­
skie szkoły otrzymają na ten cel 
pierwszy zastrzyk finansowy. Dy­
skutanci postulowali konieczność 
usprawnienia zaopatrywania szkół 
w pomoce naukowe i zmianę do­
tychczasowego systemu.

Praca kadry pedagogicznej 
dzielnicy Śródmieście zarówno na 
wspomnianej sesji, jak i w czasie 
konferencji została oceniona wy­
soko. Świadectwem tej pracy są 
zapewne wskaźniki mówiące o 
niewielkim odsiewie, o wysokim 
procencie promocji, najbardziej 
jednak chyba przekonującym do­
wodem jest fakt, że absolwenci 
szkół podstawowych pomyślnie 
zdają egzaminy do szkół śred­
nich, a wyniki uzyskiwane przez 
maturzystów na egzaminach 
wstępnych na wyższe uczelnie są 
wyraźnie lepsze, niż wskazuje 
średnia krajowa.

Pomimo to niezbędne jest dosko­
nalenie pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej i doskonalenie kwalifikacji, 
warsztatu zawodowego kadry peda­
gogicznej. Przewidziany jest szeroki 
program badań, eksperymentów, po­
mocy naukowców, wymiany i upow­
szechniania badań wybitnych peda­
gogów.

W dniu 22 kwietnia bieżą­
cego roku odbyła się konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza ’ Oddziału Dzielnicowego 
ZNP warszawa-Sródmiescie. 
Wzięło w niej udział 133 de­
legatów z poszczególnych 
ognisk oraz zaproszeni goście: 
Sekretarz Zarządu Głównego

— Franciszek Filipowicz, 
prezes Zarządu Okręgu Stołe­
cznego ZNP - Mieczysław 
Wójcik, wicekurator Okręgu 
Stołecznego — Jan Karolczak, 
sekretarz propagandy Komite­
tu Dzielnicowego PZPR — Mi­
chał Szymborski, inspektor 
szkolny — Wacław Klamka.

1.3, a w klasach przeciętnie uczy 
się około 30 uczniów. Niemniej 
wiele szkól wymaga generalnych 
lub bieżących remontów, uzupeł­
nienia lub wymiany sprzętu, 
wzbogacenia w pomoce naukowe. 
Środki przeznaczone na ten cel 
były dotychczas niewystarczają­
ce, najbliższe lata powinny jed-

wyższanie kwalifikacji kadry pe­
dagogicznej, polepszanie pracy 
kadry administracyjnej i kierow­
niczej, poprawa warunków loka­
lowych szkól, wyposażenie w 
sprzęt i pomoce naukowe, stała 
troska o warunki socjalno-byto­
we nauczycieli i wszystkich pra­
cowników oświaty.

— Konieczne jest — wskazywa­
no w wystąpieniach — przedysku­
towanie i unowocześnienie mode­
lu szkoły i modelu wychowania, 
kryteriów ocen, ciągle zbyt upro­
szczonych i powierzchownych. 
Wiele nadziei wiąźą pedagodzy z 
pracami Komitetu Ekspertów1.

Rejestr spraw, jakie podnoszo­
no w dyskusji jest, oczywiście,

il

Ranga zawodu zależeć będzie przede wszystkim od samych nauczycieli - podkreślano w dyskusji
Foto: Cz. Górski

znacznie bogatszy. Mówiono prze­
de wszystkim o najżywotniej a- 
ktualnie obchodzących pedago­
gów sprawach, to jest o dyskuto­
wanym właśnie (tj. w dniach, w 
w których odbywała się konfe­
rencja) przez komisje sejmowe 
projekcie nowej pragmatyki na­
uczycielskiej oraz o zapowiedzia­
nej regulacji płac mającej na ce­
lu radykalną poprawę sytuacji 
bytowej pracowników oświaty. 
Koledzy mówili o potrzebie sze­
rokiej informacji o nowych pra­
wach i obowiązkach nauczycieli, 
informacji prowadzonej zarówno 
przez władze oświatowe, jak i 
Związek.

Jednocześnie podkreślano pow­
szechne zadowolenie środowiska 
nauczycielskiego spowodowane 
zapowiedzianą podwyżką uposa­
żeń. wskazywano, że decyzje te 
będą ponadto bardzo istotnym 
czynnikiem podnoszącym rangę 
zawodu nauczycielskiego. Oczy­
wistą sprawą jest, że autorytet 
szkoły, ranga zawodu przede 
wszystkim zależeć będą od sa­
mych nauczycieli, od ich posta­
wy, kwalifikacji, aktywności. W 
tworzonym obecnie sprzyjającym 
klimacie" wokół spraw szkoły i 
potrzeb pedagogów są warunki do 
tego, aby zawód nauczycielski u- 
plasował się na należnym mu 
miejscu.

W dyskusji bardzo wysoko o- 
ceniono działalność Oddziału ZNP 
w Śródmieściu w ubiegłej ka­
dencji. Na ręce ustępującego pre­
zesa — kol. Ireny Gurgulowej zło­
żono wiele gratulacji i podzięko­
wań dla całego zarządu, który 
ukonstytuuje się w najbliższym 
czasie.

Trzeba jeszcze dodać, .że na 
szczególne uznanie zasługuję at­
mosfera dyskusji na konferencji, 
pełna szczerości, powagi i głębo­
kiego zaangażowania w sprawy 
rozwoju szkolnictwa i dalszego 
doskonalenia działalności organi­
zacji związkowej.

(rac)

Ciekawą inicjatywę podjęła Komi­
sja Nauki, Dydaktyki i Wychowania, 
przeprowadzając analizę i ocenę 
kształcenia pedagogicznego asysten­
tów, co — w świetle znanych pow­
szechnie niedostatków w tej dzie­
dzinie — może przynieść pozytywne 
rezultaty. Podobnie zresztą jak sy­
stematyczna troska, aby młoda kadra 
naukowo-dydaktyczna stale i w róż­
nych formach zapoznawała się z pro­
blemami produkcji bezpośrednio w 
zakładach pracy.

nych, bhp oraz nakładów na bhp; 
ocena sytuacji socjalno-bytowej 
pracowników i zebranie najpil­
niejszych postulatów w celu 
przedstawienia ich kierownictwu 
uczelni; problemy zdrowia pra­
cowników i badań okresowych; 
kryteria oceny pracy dydaktycz­
no-wychowawczej; analiza pracy 
ideowo-wychowawczej.

Działalność organizacji związ­
kowej przyniosła też konkretne 
efekty. Wyraźnie zaznaczyły się 
one choćby na tak trudnym od­
cinku, jak kwetie mieszkaniowe. 
Przede wszystkim zadbano o wy­
pracowanie sprawiedliwych kry­
teriów przydziału mieszkań, wy-

a także różnych form uczestni­
ctwa w budownictwie spółdziel­
czym.

Sporo do odnotowania jest też na 
koncie wczasów i wypoczynku oraz 
opieki nad dzieckiem. I tak np. w 
stosunku do 135 miejsc wczasowych 
w ośrodkach własnych w 1969 roku 
— nastąpi! wzrost o blisko 59. w ro­
ku ubiegłym rozpoczęto też dofinan­
sowanie wczasów, zwłaszcza w od­
niesieniu do pracowników najmniej 
zarabiających, a 53 emerytom zapew­
niono pobyt na wczasach w miesią­
cach czerwcu i wrześniu, w pianie 
perspektywicznym budowa nowego 
ośrodka wczasowego w Kołobrzegu 
Sekcja Turystyki Zagranicznej zor­
ganizowała pięć wycieczek zagrani­
cznych łącznie dla 95 pracou uP ów. 
Wzrosła też o 500 liczba miejsc ko­
lonijnych dla dzieci.

Podobnych większych i mniej­
szych inicjatyw, świadczących o 
dużej aktywności i operatywności 
organizacji związkowej można by 
wymienić wiele. Nic dziwnego, że 
spotkały się one z wysoką oceną 
zarówno rektora uczelni — prof. 
dra Wiktora Jankowskiego, jak 
wiceprzewodniczącego Zarządu 
Okręgu ZNP, przewodniczącego 
Komisji Nauki — doc. dra Wło­
dzimierza Piotrowskiego. O uzna­
niu wśród kolegów świadczyły 
kwiaty wręczone przez przedsta­
wicieli jednego z wydziałów u- 
stępującemu prezesowi — doc. dr. 
Andrzejowi Szambelanowi.

Ale — jak zaznaczyłam na 
wstępie — nie wszystkie proble­
my, mimo wysiłków Rady Zakła­
dowej, zostały załatwione pozy­
tywnie. Mówiono o nich w refe­
racie programowym, sugerującym 
kierunki pracy na następną ka­
dencję, mówiono w dyskusji.

Na czoło wysunął się tu pro­
blem usprawnienia zaplecza na­
ukowo-technicznego, rozwój bazy 
dydaktycznej, dążenie do zapew­
nienia warunków systematyczne­
go wzrostu kwalifikacji pracow­
ników A jak dalece problem ten 
znajduje zrozumienie i poparcie 
wśród członków rady zakładowej 
świadczyć może podjęte przez Ra­
dę Oddziałową ■Administracji i 
Obsługi zobowiązanie skatalogo­
wania i uporządkowania (w go­
dzinach wolnych od pracy) boga­
tej ‘bibliotek! związkowej, ■

Postulowano również zwrócenie

.baczniejszej uwagi na sprawę 
tzw. miejsca pracy. Jest to tym 
ważniejsze, iż politechnika jest 
aktualnie w trakcie rozbudowy 
pozwalającej mieć nadzieję na 
znaczną poprawę bardzo trudnych 
dotychczas warunków lokalo­
wych. Rzecz jednak w tym, iż 
nowo wzniesione dwa budynki 
nastręczają sporo powodów do 
niezadowolenia tak z tytułu wy­
konawstwa, jak i zaprojektowa­
nia pomijającego potrzeby przy­
szłych użytkowników. Skoro więc 
z obecnymi projektantami trudno 
znaleźć wspólny język, trzeba — 
sugerowano poszukać innych, ma­
jących większe zrozumienie dla 
specyficznych wymagań tego typu 
placówki jak politechnika.

Oczywiście, nie o samych tylko 
sprawach nauki i organizacji pracy 
mówiono w czasie dyskusji. Wiele 
miejsca zajęły problemy bytowe, 
wśród których, poza palącymi jak 
wszędzie kwestiami mieszkaniowymi, 
sporo miejsca poświęcono potrzebom 
wvpoczynkowym i kulturalnym, pra­
cowników. Możliwości rekreacji so­
botnio-niedzielnej, ośrodki sportowe, 
turystyka i praca klubów’ — oto 
sprawy poruszane niemal we wszyst­
kich wystąpieniach. Charakterystycz­
ne przy tym, iż każdej niemal pro­
pozycji towarzyszyło konkretne zo­
bowiązanie tej czy innej grupy za­
interesowanych pracowników do 
przyjścia organizacji związkowej z 
pomocą czy przy załatwianiu spra- 
wy, czy też przy wykonaniu jakichś 
wspólnych prac.

I ta właśnie chęć pomocy i 
współdziałania — stanowi chyba 
cechę szczególną atmosfery panu­
jącej w poznańskiej uczelni.

W tym świetle zrozumiały i lo­
giczny wydaje się fakt, iż wła­
śnie w Politechnice Poznańskiej 
podjęto próbę współudziału w 
akcji „poszukiwania 20 miliar­
dów”.

Kierownictwo uczelni wraz z 
aktywem partyjnym i związko­
wym dokonało analizy możliwo-

ści włączenia się politechniki w | 
wypracowanie dodatkowej pro- j 
Aukcji. Jak stwierdzono, istnieją I 
trzy drogi realizacji tego zamie­
rzenia. A więc przez dodatkową 
produkcję aparatury unikalnej; 
dalej — przez przeniesienie wyni­
ków wykonanych w uczelni prac 
badawczych do produkcji po o- 
pracowaniu ich w formie nowych 
konstrukcji i technologii i wresz­
cie — przez włączenie się do re­
alizacji zadań podejmowanych 
przez te zakłady przemysłowe, z 
którymi politechnika współpracu­
je bezpośrednio.

Inicjatywa ta przedstawiona u- 
czestnikom konferencji przez pro­
rektora do spraw nauki prof. dra 
hab. inż. Bolesława Wojciechowi- 
cza spotkała się z ogólnym popar­
ciem, w wyniku czego zebrani 
podjęli uchwalę włączenia się do 
zainicjowanej w styczniu bieżące­
go roku przez Sekretariat KC 
PZPR i Prezydium Rządu akcji 
realizacji dodatkowej produkcji 
towarów na bezpośrednie za­
opatrzenie rynku, wyrobów na 
eksport, a także artykułów dla 
celów inwestycyjnych.

Wykonanie tej uchwały wyma­
gać będzie, rzecz jasna, ścisłej 
współpracy z przemysłem, po­
wołania specjalnych zespołów 
złożonych tak z przedstawicieli 
nauki, jak i produkcji. W tej jed­
nak dziedzinie Politechnika Poz­
nańska ma już spore doświadcze­
nia. ,

Konferencję zakończy! wybór 
nowego zarządu, w skład którego 
weszło 21 osób. Przewodniczącym 
Rady Zakładowej został doc. dr 
hab. Jerzy Kaczmarek, zaś dele­
gatem na XI Krajowy Zjazd ZNP 
— doc. dr Andrzej Szambelan.

kr

SPOTKANIE
AWANGARDY

Rada Postępu Pedagogiczne­
go Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Wrocławskiego i 

tamtejszy Ośrodek Metodyczny 
nie organizowały dotychczas se­
sji na taką skalę. Jak bowiem 
twierdzi dyrektor Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego — Ro­
man Arasimowicz: „najpierw 
trzeba było coś zrobić, o czym 
warto byłoby mówić”. Przed trze­
ma laty wrocławskie władze o- 
światowe opracowały „Program 
rozwoju i doskonalenia pracy 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych”. Dziś można już 
mówić nie tylko o jego realizacji, 
lecz także o „kroku naprzód”.

W sesji, która odbyła się 19 i 
20 kwietnia bieżącego roku, wzię­
ło udział około 300 nauczycieli, 
kierowników szkól, pracowników 
ośrodków metodycznych. Prze­
wodniczył kurator okręgu — 
Jerzy Jakubowski, a obradom 
przysłuchiwali się goście: dyrek­
tor Centralnego Ośrodka Meto­
dycznego — dr Stanisław Kraw- 
cewicz, doc. Heliodor Muszyński, 
kierownik Zakładu Teorii Wycho­
wania z Poznania, doc. Bolesław 
Niemierko z Instytutu Pedagogi­
ki z Warszawy, dyrektor Depar­
tamentu Szkół Ogólnokształcą­
cych Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania — mgr Wiesław Krau­
se i inni.

Oceniając pracę wrocławskich 
pedagogów, kurator Jerzy Jaku­
bowski przedstawił przegląd te­
go, co w szkolnictwie dolnoślą­
skim dobre, a co słabe, przegląd 
tego, co z trzyletniego programu 
zostało zrealizowane i tego, co 
jeszcze trzeba zrobić.

W całym okręgu wdrażano 
zróżnicowane oceny ze sprawo­
wania według systemu doc. Lewi­
na. W wielu szkołach wprowa­
dzono nowego typu konspekty 
lekcyjne według koncepcji doc. 
Fleminga. Upowszechniano pro­
pozycje prof. Okonia, dotyczące 
podstawowych strategii lekcyj­
nych, wprowadzano system wy­
chowawczy doc. H. Muszyńskie­
go.

Nie sposób tu wszystko omówić, 
przytoczyć fakty, liczby świadczą­
ce o powodzeniu wielu ekspery­
mentów. Nie sposób odtworzyć 
wiadomości o licznych olimpia­
dach problemowych i przedmio­
towych, konkursach na najbar­
dziej funkcjonalne i najlepiej wy­
posażone pracownie przedmioto­
we z fizyki, chemii, zajęć tech­
nicznych, biologii, geografii i ję­
zyka polskiego. Fakty te i liczby 
omówił kurator przedstawiając 
równocześnie stan kadry nauczy­
cielskiej na ziemi dolnośląskiej.

.Dla zaspokojenia potrzeb 
kadrowych szkół Dolnego Śląska

należy wykształcić rocznie około 
600 nowych nauczycieli. Biorąc 
pod uwagę, że sprawność naucza­
nia w Wyższym Studium Nau­
czycielskim nie będzie wyższa niż 
60—70 proc., powinno się przyj­
mować na pierwszy rok WSN w 
każdym roku, nie mniej niż 1000 
studentów. Równocześnie na stu­
dia dla pracujących w WSN po­
winno się przyjmować około 1500 
czynnych nauczycieli rocznie. Ta­
kie są nasze postulaty pod adre­
sem uniwersytetu”.

Nie brakło również konkret­
nych postulatów pod adresem po­
litechniki, nie brakło planów 
związanych z innymi formami 
kształcenia nauczycieli. Ale nie 
tylko ta troska o systematyczny 
rozwój kadry pedagogicznej1 po­
zwala optymistycznie patrzeć na 
przyszłość dolnośląskiego szkolni­
ctwa. Ma ono już dziś bogaty do­
robek. W „Głosie” pisaliśmy spo­
ro o wprowadzeniu rozszerzone­
go! systemu wychowawczego, o 
szkołach środowiskowych, które 
„wyrosły” na wrocławskiej ziemi.

Na sesji problem ten rozwinął 
twórca systemu, doc. Helicdor 
Muszyński. Jak wiadomo, jego te­
oria podważa model szkoły daw­
nej, ruguje ze szkolnictwa wer- 
baiizm.. Nacisk kładzie się na wy­
dobywanie z ucznia walorów, ja­
kie kryje jego osobowość; kiero­
wanie nim z założeniem, że jest 
on partnerem, pomocnikiem w 
osiąganiu wspólnych celów.

Poznański Zakład Teorii Wy­
chowania współpracuje dziś z 
czterema szkołami we Wrocławiu 
i z pięcioma w województwie 
wrocławskim. O szkole nr 64 i 
112 (z osiedla „Celina”) pisaliśmy

(Dokończenie na str. 7)
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HISTORYCZNE, POLITYCZNE

Stefan M. Kuczyński: SPÓR O 
GRUNWALD. Rozprawy polemiczne. 
MON, Warszaw 1972; s. 276, cena 29 zł. 
Praca obejmuje dwa tematy: Spór o 
Grunwald i Genezę hetmanatu. Są to 
rozprawy polemiczne dotyczące zwy­
cięstwa odniesionego w 1410 r.

Janasz Przymanowski: STUDZIAN­
KI. MON, Warszaw 1972; s. 584, cena 
69 zl. Książka ta jest historycznym 
reportażem, nie ma w niej ani jed­
nego zmyślonego nazwiska, ani jed­
nego faktu, który nie miałby potwier­
dzenia w dokumentach (z obwoluty).

Janusz Sikorski: ZARYS HISTORII 
WOJSKOWOŚCI POWSZECHNEJ DO 
KOŃCA XIX WIEKU. MON, Warsza­
wa 1972; s. 629, cena 65 zł.

A. F. Smirnow: WIĘZI REWOLU­
CYJNE NARODÓW ROSJI I POLSKI 
W7 LATACH TRZYDZIESTYCH — 
sześćdziesiątych xix wieku. 
Ki W, Warszawa 1972; s. 584 cena 64 zł.

Olgiert Terlecki: POLACY W KAM­
PANII WŁOSKIEJ 1944—1945. Interp­
ress, Warszawa 1972; s. 128, cena 23 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Norbert Dróbka — Karol Szymań­
ski: ZBIÓR TEMATÓW PRAC KON­
TROLNYCH Z MATEMATYKI. (Dla 
klas I i II liceum i technikum oraz 
zasadniczych szkół zawodowych). 
PZWS, Warszawa 1972; s. 150 cena 
10 zł.

G. M. Fichtenholz: RACHUNEK 
RÓŻNICZKOWY I CAŁKOWY. Tom 
I. PWN, Warszawa 1972, s. 584, cena 
72 zł.

Roman Jasiński: PIESN PUSZCZY. 
Wyd. „Śląsk”, Katowice 1972; s. 116 
cena 16 zł. Książka dla młodzieży.

Hans-Dietrich Kahlke: WYKOPALI­
SKA Z CZTERECH KONTYNENTÓW. 
Tłum. H, Kubiak. WP., Warszawa 
1972; s. 260, cena 32 zł. Książka — to 
zbiór migawek z szeroko pojętej pre­
historii. Autor prowadzi nas przez od­
ległe kraje i jeszcze odleglejsze cza­
sy.
Zbigniew Kęckl: PODSTAWY
SPEKTROSKOPII MOLEKULARNEJ.
PWN, Warszawa 1972; s. 240, cena 32 zł.

Remigiusz Napiórkowski: W HONG­
KONGU I DALEJ. KiW., Warszawa 
1972; s. 208, cena 16 zł. W książce autor 
przekazuje swoje refleksje i spostrze­
żenia ze zwiedzanych miast, przedsta­
wia świątynie Bangkoku, kontrasty 
społeczne, tętno wielomilionowego 
Tokio i spokój świątyń Kioto.

Janusz Onyszkiewicz: WIADOMO­
ŚCI Z TEORII ZBIORÓW7. Zhjęcia 
fakultatywne w grupie matematycz­
no-fizycznej. PZWS, Warszawa 1972; 
s. 84, cena 5 zł.

Aleksander Posern-Zieliński: POLI­
NEZJA Świat nieznany. Kiw, 
W’arszawa 1972, s. 402, cena 12 zł. 
Biblioteczka Światowida.

Szczepan Szczeniowski: FIZYKA 
DOŚWIADCZALNA. Część I. Mecha­
nika i akustyka. Podręcznik dla stu­
dentów szkół wyższych. PWN, War­
szawa 1972; s. 702, cena 80 zł.

Aleksander Tuszko: ŚWIAT BEZ 
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282, cena 20 zł.

Potrzeba permanentnego 
samokształcenia zyskuje so­
bie coraz pełniejsze prawo 

obywatelstwa w społeczeństwie. 
Dzieje się tak dlatego, że w grę 
wchodzą już nie tyle indywidual­
ne aspiracje jednostek, ile zwy­
kła, ale powszechna konieczność. 
Po prostu w dobie rewolucji na­
ukowo-technicznej coraz szybsze 
starzenie się wiedzy zmusza ludzi 
wszystkich zawodów do jej cią­
głej renowacji, po to, by nie pozo­
stawać w tyle, by nadążać. W za­
wodzie nauczycielskim do tego 
dochodzi jeszcze drugi, wcale nie­
bagatelny, motyw. Nauczyciel 
musi w szkole zaprawiać swych 
wychowanków do przyszłej pra­
cy samokształceniowej. Nie potra­
fi zaś podołać temu zadaniu peda­
gog, sam nieporadny intelektual­
nie. Ta prawda zresztą jest w 
środowisku nauczycielskim pow­
szechnie doceniana. I nie tylko 
doceniana. Tradycje pracy nad 
własnym doskonaleniem są w tym 
środowisku o wiele bogatsze niż 
w innych; zaś ruch samokształce­
niowy — bardziej masowy. Czy 
znaczy to, że stan jest zadowala­
jący?

W prowadzonych od lat dysku­
sjach dotyczących sytuacji w za­
kresie samokształcenia podkre­
ślano wiele jego pozytywów i ne­
gatywów, wskazywano na potrze­
bę poważnych reform. Były to 
jednak opinie oparte bardziej na 
subiektywnych odczuciach, jed­
nostkowych doświadczeniach. 
Brak było natomiast pogłębionych 
badań mogących zweryfikować te 
obiegowe opinie.

Próbę wypełnienia tej luki pod­
jął Marian Rataj w swej pracy 
zatytułowanej „Samokształcenie 
nauczycieli — stan i potrzeby” *). 
Badania podjęte przez autora 
miały charakter diagnostyczny, 
koncentrowały się na poznaniu, 
analizie i opisie procesów samo­
kształcenia, a więc na ustaleniu 
istniejącego stanu rzeczy.

Marian Rataj postawił' sobie za 
cel znalezienie odpowiedzi na sze­
reg pytań mających podstawowe 
znaczenie nie tylko dla ustalenia 
aktualnej sytuacji, lecz i ■— cp 
szczególnie istotne — dla sprecy­
zowania kierunku reform w za­
kresie samokształcenia. A między 
innymi czy samokształcenie jest 
wśród nauczycieli zjawiskiem 
powszechnym; czy uprawiane jest 
planowo i systematycznie; jakie 
są cele ich samokształcenia; ja­
kie treści, formy i źródła samo­
kształcenia dominują; jaka jest 
struktura samokształcenia indy­
widualnego; jakie są aspiracje 
nauczycieli w tym zakresie, co 
pobudza, a co utrudnia ich reali­
zację; jakie są efekty podejmowa­
nych wysiłków i wreszcie jaki 
model organizacyjno-programo- 
wy samokształcenia najbardziej 
odpowiada nauczycielom i jakiej 
pomocy oczekują?

Pracę swoją oparł autor na 
wielostronnych badaniach. Prze­
de wszystkim na badaniach an­
kietowych (2101 odpowiedzi za­
kwalifikowanych do opracowa­
nia) wśród nauczycieli reprezen­
tujących wszystkie typy szkół, 
różny poziom wykształcenia, 
wiek, staż pracy i środowisko za­

mieszkania — zgodnie z tenden­
cjami charakterystycznymi dla 
całego kraju i poszczególnych re­
gionów. Wykorzystany został tak­
że plon zorganizowanego przez 
ZG ZNP i redakcję „Głosu Na-, 
uczycielskiego” konkursu pt. 
„Moje samokształcenie”, na któ­
ry wpłynęło 96 obszernych, bar­
dzo wartościowych prac oraz no- 
tatki-pamiętniki 20 nauczycieli, z 
codziennej pracy samokształce­
niowej w 1967 roku.

Ponadto autor uzyskał z pięciu 
powiatów informacje o wykorzy­
staniu przez nauczycieli księgo­
zbiorów bibliotek pedagogicznych, 
o wyposażeniu bibliotek i trudno­
ściach, jakie napotyka ich perso­
nel w upowszechnianiu wśród na-
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uczycieli czytelnictwa oraz z 32 
bibliotek szkolnych o ich wypo­
sażeniu w książki i czasopisma 
przydatne w samokształceniu i 
czytelnictwie nauczycieli.

Można więc śmiało powiedzieć, 
że autor pracy dysponował boga­
tym i różnorodnym materiałem 
źródłowym, pozwalającym na 
scharakteryzowanie procesów sa­
mokształcenia nauczycieli, u- 
chwycenie zasadniczych uwarun­
kowań, tendencji i potrzeb.

Nie sposób w recenzji omówić 
wszystkie tezy autora odsłaniają­
ce dobre i ujemne strony życia 
umysłowego nauczycieli. Za­
sygnalizuję więc — i to wyryw­
kowo — jedynie najbardziej, jak 
mi się wydaje, charakterystycz­
ne.

Niewątpliwym pozytywem ru­
chu samokształceniowego wśród 
nauczycieli jest — zdaniem auto­
ra — jego wysoka popularność 
przejawiająca się w powszechnej 
pracy nad sobą, a także ukształto­
wanie się nauczycielskiej czołów­
ki, która pracuje systematycznie i 
planowo. Wartościowe są także 
cele i motywy samokształcenia: 
zapotrzebowanie na aktualizację 
wiedzy przedmiotowej i pedago­
gicznej (zwłaszcza wśród nauczy­
cieli szkół średnich) oraz podno­
szenia umiejętności pracy peda­
gogicznej i osiąganie wyższych e- 
fektów pracy zawodowej (zwłasz­
cza wśród nauczycieli ze środo- 

wiśk -wiejskich). Do pozytywów 
nalicza autor również udział 
wielu form i źródeł w dorabianiu 
się doskonałości pedagogicznej, 
żywe zainteresowanie się książką 
naukową i czasopismem, docenia­
nie wartości wiedzy naukowej — 
dla wypełniania zadań zawodo­
wych.

Sądzę jednak, że bardziej inte­
resujące są spostrzeżenia dotyczą­
ce ujemnych zjawisk życia umy­
słowego nauczycieli. Bardziej in­
teresujące, ponieważ pozwalają 
na wyciągnięcie praktycznych 
wniosków dla przyszłej działalno­
ści samokształceniowej.

Otóż — zdaniem M. Rataja, mi­
mo wysokiej popularności samo- 

kśztałcenia. 'tylko część pedago­
gów ma określoną jego wizję, 
koncepcję, którą realizuje syste­
matycznie i w sposób planowy. 
Przy czym bardziej systematycz­
nie i planowo pracują nad sobą 
studiujący zaocznie. Stąd wnio­
sek autora, by swobodne samo­
kształcenie nauczycieli upodobnić 
do studiów.

Niewątpliwie negatywnym zja­
wiskiem jest skupianie samo­
kształcenia na poszerzeniu wiedzy 
naukowej w zakresie wykłada­
nych przedmiotów, na metodyce 
nauczania i na pedagogice, jed­
nym słowem ną umiejętnościach 
pedagogicznych — kosztem rzec 
można, mniejszego zainteresowa­
nia psychologią, zagadnieniami 
kultury, wiedzą społeczno-polity­
czną i techniką. Stosunkowo też 
słabe jest zainteresowanie świa­
domym samokształceniem spole- 
czno-moralnym, estetycznym i fi­
zycznym.

Z przeprowadzonych badań 
autor wysuwa także tezę, że częś­
ciej spotyka się samokształ­
cenie przez studiowanie (czytelni­
ctwo, książki, czasopisma), zaś 
rzadziej przez działanie (udział w 
pracach badawczych, w pracach 
towarzystw naukowych i kultu­
ralnych) i przeżywanie (teatr, tu­
rystyka. twórczość). Niepokojąca 
jest także duża rozpiętość w za­
kresie różnorodności form i tre­

ści samokształcenia od bogactwa 
do- wręcz ubóstwa.

Wiele z tych mankamentów 
wypływa między innymi ze słabej 
orientacji w teoretycznych pod­
stawach samokształcenia. Ale czy 
tylko?

„Wyraźnie — pisze autor — za­
rysowały się związki i zależności 
samokształcenia z takimi czynni­
kami psychicznymi, jak potrzeby, 
zainteresowania, poziom i charak­
ter wykształcenia (im wyższe wy­
kształcenie i dłuższy staż pracy —• 
tym szersze i głębsze są zaintere­
sowania pracą samokształcenio­
wą (przyp. D. Ch.) umiejęt­
ności pracy nad sobą, nawyki... 
Najważniejszy wpływ na struktu­
rę treści i efekty samokształcenia 
nauczycieli wywierają: praca za­
wodowa, wykształcenie, staż pra­
cy w zawodzie, podstawy moty­
wacyjne, osobiste i społeczne wa­
runki pracjr nad sobą, umiejętno­
ści realizacyjne i środowisko ży­
cia”.

Konkludując — M. Rataj —- 
stwierdza, że „aktualny poziom 
samokształcenie nie jest zadowa­
lający i nie sprzyja osiąganiu 
przez nauczycieli wysokich efek­
tów pracy nad własnym rozwo­
jem. Szczególne niekorzystnie od­
działują na jakość samokształce­
nia warunki jego uprawnienia. 
Niski wymiar czasu wolnego, ob­
ciążenie obowiązkami. zawodowy­
mi. społecznymi i rodzinnymi, 
trudne warunki bytu, nie najlep­
sze wyposażenie w narzędzia pra­
cy — to najważniejsze czynniki o 
zabarwieniu pejoratywnym. Dla­
tego w samokształceniu nauczy­
cieli tak często spotykamy się z 
pi'acą niesystematyczną, bez pla­
nu, z wysiłkami o> niskiej inten­
sywności i efektywności. W eli­
minowaniu negatywnego wpływu 
warunków zewnętrznych dostrze­
gamy ważny czynnik podnoszenia 
poziomu i jakości samokształce­
nia, a także pomnażania jego o- 
woców”.

Z przeprowadzonych badań au­
tor wysnuwa jak najbardziej słu­
szny wniosek, że w dążeniu do 
dopracowania się' możliwie szyb­
ko samokształcenia na miarę wy­
mogów i potrzeb socjalistycznej 
współczesności należy uwzględnić 
równocześnie dwa kierunki dzia­
łania: po-pierwsze"'■*— podnosić po- 
ziom kultury śamókśztalceriiowej.'" 
nauczycieli, zwłaszcza umiejęt­
ności pracy nad sobą, po drugie — 
przeobrazić warunki, w jakich 
nauczyciele uprawiają samo­
kształcenie.

Autor nie ogranicza się jednak­
że w swej pracy do tych ogól­
nie sformułowanych wniosków. 
Przedstawia konkretne propozy­
cje zfnian organizaćyjno-progra- 
mowy.ch w zakresie samokształ­
cenia. Jakie to zmiany, na czym 
polegają? Zainteresowanych od­
powiedzią na to pytanie odsyłam 
do lektury tej naprawdę cieka­
wej i wartościowej pozycji.

D. Ch.

♦ ) Marian Rataj: Samokształcenie 
-nauczycieli — stan i potrzeby. Wyd. 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 
1972. cena 35 zł.

Radrinui ■: •

Koleżanka E.P. z wojewódz­
twa poznańskiego pisze: „Nie 
mam zupełnie doświadczenia w 
sprawach organizowania sobie 
wczasów, a chciałabym część te­
gorocznych wakacji letnich spę­
dzić z rodziną w Bieszczadach. 
Chodzi mi o wynajęcie pokoju 
na sierpień. A może redakcja 
mogłaby mi pomóc w uzyskaniu 
odpowiedniego adresu”?

Wprawdzie do wakacji pozosta­
łe jeszcze nieco czasu, jednak za­
pewne wielu nauczycieli zasta­
nawia się, jak je subie zorgani­
zować. Przypuszczacie więc od­
powiedź na pytanie kol. E.P. za­
interesuje wiele innych osób.

Otóż,. jak wiadomo, w okresie 
wakacji Związek Nauczycielstwa 
Polskiego organizuje nic tylko 
w stałych domach wypoczynko­
wych, lecz i w sezonowych o- 
śroćikach, różnego rodzaju wcza­
sy: indywidualne, lecznicze, wy­

poczynkowe. rodzinne, miejskie, 
sportowe. Jednak chociaż liczba 
tych wczasów z roku na rok 
wzrasta, trudno zaspokoić po­
trzeby wszystkich chętnych.

Ale jest jeszcze inna możli­
wość organizowania sobie waka­
cji. Otóż od szeregu lat Związek 
Nauczycielstwa Polskiego organi­
zuje tak zwane letniska nauczy­
cielskie. Ta forma wypoczynku 
ma na celu umożliwienie rodzi­
nom nauczycielskim skorzysta­
nie z wypoczynku w jak naj­
szerszym zakresie.

Na letniska nauczycielskie 
przeznacza się mniejsze budynki 
szkolne. położone w atrakcyj­
nych krajobrazowo okolicach. 
Letniska organizowane są na za­
sadach samowystarczalności. Każ­
da rodzina otrzymuje jedną iz­
bę. Izby te wyposażone są w naj­
niezbędniejszy sprzęt, jak: łóżka, 
materace, pościel, bielizna poście­
lowa, kuchenki elektryczne oraz 
niezbędny sprzęt kuchenny i na­
czynia stołowe.

Czas pobytu na letnisku wyno­
si trzy tygodnie. Wyżywienie or­
ganizują sobie wczasowicze we 
własnym zakresie i na własny 
koszt. Warto jednak podkreślić, 
że :v wielu miejscowościach, w 
których są organizowane letni­
ska lub -w ich najbliższej okoli­
cy istnieją gospody, stołówki z 
których można korzystać.

Zaletą tej formy wypoczynku 
jest daleko większa swoboda niż 
na wczasach: osoby korzystające 
z letniska mają do dyspozycji od­
dzielną izbę dla rodziny, nie są 
też skrępowane — jak na wcza­
sach — godzinami posiłków. No 
i — co istotne — jest to bardzo 
tania forma wczasów. Koszt po­
bytu za jedną osobę wynosi 5 zło­
tych dziennie. A zatem w porów­
naniu chociażby z kosztem wy­
najętego prywatnie letniska u 
gospodarzy na wsi, koszty poby­
tu na letnisku nauczycielskim 
są atrakcyjnie niskie. Sądzimy, 
że jest to forma wczasów najbar­
dziej odpowiadająca nie tylko 
kol. E.P.. lecz i wielu innym 
nauczycielom szukającym możli­
wości wypoczynku wraz z rodzi­
ną w nieskrępowanej atmosfe­
rze.

Jak starać się o miejsce na tego 
rodzaju wczasach? Letniska 
nauczycielskie organizowane są 
bezpośrednio przez Zarządy Od­
działów ZNP w tych powiatach, 
na terenie których są prowadzo­
ne. W sprawie uzyskania skiero­
wania na letnisko należy więc 
zwrócić się listownie bezpośred­
nio do konkretnego Zarządu Od­
działu ZNP. Ogniwa te udzielają 
również szczegółowych informa­
cji o warunkach pobytu w kon­
kretnej już miejscowości.

Dla orientacji podajemy, że let­

niska organizowane są między 
innymi w województwie kra­
kowskim, kieleckim, koszaliń­
skim, olsztyńskim i rzeszowskim. 
Aktualnych informacji, które 
konkretnie oddziały organizują 
letniska na terenie danego wo­
jewództwa, zasięgnąć można w 
Zarządzie Okręgu ZNP. W przy­
padku kol. E.P., która chciałaby 
wypocząć w Bieszczadach, chodzi 
o województwo rzeszowskie. Otóż 
na terenie tego okręgu letniska 
organizowane są przez trzy Za­
rządy Oddziałów Powiatowych 
ZNP., a mianowicie: w Gorlicach, 
Sanoku i w Lesku.

Kol. H.S. z województwa lu­
belskiego informujemy, iż o za­
sadach otrzymywania ekwiwa­
lentu pisaliśmy wielokrotnie, 
między innymi w tej rubryce.

Szczegółowe informacje na ten 
temat znajdzie koleżanka także 
w ..Kalendarzu Nauczycielskim” 
na rok 1971—1972. Radzimy gorą­
co zapoznać się z tą informacją, 
ponieważ — jak przypuszczamy 
na podstawie przedstawionych ■ 
nam przez Koleżankę niepeł­
nych danych — ekwiwalent w 
tym konkretnym przypadku 
przysługuje. Kalendarz jest do 
nabycia między innymi w Zarzą­
dzie-Oddziału Powiatowego ZNP. |

ftadem naszuch 
interwencji

W numerze 7 „Głosu” z bieżą­
cego roku ukazał się mój artykuł 
pt. „Bodajbyś dom budował”, w 
którym pisałem o swoich kłopo­
tach związanych z budową domu. 
Postanowiłem sobie wówczas, że 
raz jeszcze napiszę do redakcji w 
dniu, gdy otrzymam wreszcie po­
życzkę na budowę. I oto dzisiaj, 
tj. 11 kwietnia, otrzymałem 
pierwszą ratę przyznanej mi po­
życzki w kwocie 120 tys. złotych.

Niewątpliwa w tym zasługa re­
dakcji, która zechciała wydruko­
wać mój artykuł i wziąć mnie 
w obronę. Pragnę jednocześnie 
zaznaczyć, że stanowisko redakcji 
dotyczące mojej sprawy spotkało 
się w naszym środowisku z pełną 
aprobatą.

Dziękuję bardzo za interwen­
cję, jak również zamieszczenie 
mojego listu, co dało mi wiele 
satysfakcji. Życzyłbym redakcji, 
aby miała na swym koncie jak 
najwięcej dobrze załatwionych 
spraw i liczne grono wdzięcznych 
czytelników, które właśnie po­
większam.

KAZIMIERZ WILE
Skala k/O.jcowa 

powiat Olkusz



SPOTKANIE AWANGARDY
(Dokończenie ze str. 5) 

w „Głosie”, inne realizują podob­
ne elementy wychowania oparte­
go na samorządności dzieci i mło­
dzieży. Dopracowują się własnej 
tradycji, własnego „stylu życia", 
nawiązują szerokie kontakty ze 
środowiskiem. Każda z tych pla­
cówek jest nieco inna. Każda 
przyczynia się do wzbogacenia 
nowych doświadczeń, które cenne 
potem mogą być dla innych.

Co więcej, między trzema wo­
jewództwami — poznańskim, 
wrocławskim i bydgoskim — na­
wiązała się ścisła współpraca. 
Szkoły realizujące nowy system 
wychowawczy korespondują ze 
sobą pedagodzy odwiedzają się 
wzajemnie, wspólnie też organi­
zuje się dla nich kursy wakacyj­
ne. Wśród licznych inicjatyw pre­
zentowanych w czasie sesji, na 
szczególną uwagę zasługiwało 
wystąpienie dra Bolesława Nie­
miecko o stosowaniu testów. 
Brak obiektywnych narzędzi 
sprawdzania wiadomości uczniów 
— znany jest wszystkim pedago­
gom. Dlatego też wystąpienie 
przyjęte zostało z dużym zainte­
resowaniem. Tym bardziej, że 
wszyscy uczestnicy otrzymali 
teczki z zestawem świeżo wyda­
nych testów z języka polskiego, 
historii, matematyki, fizyki, che­
mii, wychowania plastycznego, 
technicznego i muzycznego. Ze­
staw przygotowany przez Kura­
torium Okręgu Szkolnego i Okrę­
gowy Ośrodek Metodyczny wy­
szedł w nakładzie 3 tysięcy eg­
zemplarzy. Uczestnicy sesji stali 
się pierwszymi jego posiadaczami.

REKRUTACJA 
NA STUDIA
ZAOCZNE I...

Uniwersytet Gdański ogłasza 
rekrutację na I rok studiów za­
ocznych na kierunek chemii Wy­
działu Matematyki, Fizyki i Che­
mii.

Studia zaoczne na kierunku 
chemii — prowadzone... przede 
wszystkim.. dla nauczycieli — są 
studiami zawodowymi i trwają 3 
lata. Po ich ukończeniu istnieje 
możliwość dalszego kontynuowa­
nia nauki (dwa lata) i uzyska­
nia stopnia magistra. Egzaminy 
wstępne odbędą się w pierwszej 
połowie czerwca. Kandydaci zda­
ją egzamin ustny i pisemny z 
matematyki, pisemny — z języ­
ka obcego (nowożytnego — do 
wyboru) oraz ustny — z fizyki.

Podania należy składać do dnia 
15 maja bieżącągo roku w Dziale 
Nauczania i Spraw Studen­
ckich Uniwersystetu Gdańskiego, 
Gdańsk-Oliwa, ul. Bażyńskiego 
1-a. pokój 211, telefon: 52-12-71, 
wewn. 63.

Do podania należy dołączyć: 
życiorys, skierowanie z zakładu 
pracy: kwestionariusz osobowy; 
świadectwo dojrzałości w orygi­
nale; metrykę urodzenia względ­
nie wyciąg z dowodu osobistego 
poświadczony przez Dział Kadr 
miejsca pracy: zaświadczenie le­
karskie, stwierdzające, że stan 
zdrowia zezwala na łączenie pra­
cy zawodowej ze studiami.

...NA STUDIA 
DOKTORANCKIE
Z PEDAGOGIKI

Uniwersytet Gdański ogłasza 
rekrutację na 3-letnie studia dok­
toranckie z pedagogiki. O przyję­
cie mogą ubiegać się osoby z nie 
przekroczonym 35 rokiem życia, 
zaś w razie przekroczenia powyż­
szej granicy wieku obowiązuje 
specjalne zezwolenie Minister­
stwa Nauki. Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki, o które należy 
zwracać się za pośrednictwem u- 
czelni.

Termin składania podań mija 
31 maja 1972 roku. Do podania 
należy dołączyć dyplom ukończe­
nia wyższych studiów (odpis): o- 
pinię zakładu pracy: skierowanie 
na urlop doktoracki z zaznacze­
niem, na jakim stanowisku prze­
widuje się zatrudnienie kandy­
data po ukończeniu studiów dok­
toranckich; życiorys; kwestiona­
riusz osobowy; dwie fotografie; 
zaświadczenie z zakładu pracy 
stwierdzające wysokość poborów.

Doktoranci przyjęci na studium 
doktoranckie otrzymują stypen­
dium w wysokości przeciętnego 
uposażenia miesięcznego.

W ogóle, jeśli chodzi o wydaw­
nictwa, jest to w pewnym sensie 
„specjalność” wrocławska. Ośro­
dek Metodyczny wydał w latach 
1969—1971, 27 cennych pedago­
gicznych książek. Ich wystawka 
została zorganizowana na sesji, 
Uczestnikom przygotowano też 
inną interesującą ekspozycję. Sta­
raniem Okręgowego Ośrodka Me­
todycznego wypożyczono z Bi­
blioteki Ossolineum cenne staro­
druki i wystawiono je również 
do wglądu pedagogów.

Rok wydania... 1787: „Powinno­
ści nauczyciela mianowicie zaś w 
szkołach parafialnych i sposoby 
ich dopełniania” — Komisja E-

Obrady w sekcjach Foto; J. Gutman

ftoł wiĄu pracy nauczycielskiej
1522 roku w Szkole Podstawowej 
w Pszewie, w powiecie Wodzisław 
Śląski, jako pierwsza polska na­
uczycielka. W okresie plebiscytu 
i powstań śląskich aktywnie 
działała na rzecz przyłączenia 
Górnego Śląska do Polski, dała 
się już wówczas poznać jako wy­
bitna nauczycielka i społecznica 
oświatowa. Prowadziła Towarzy­
stwo Polek, Polski Związek Za­
chodni, zespoły teatralne. Za tę 
działalność była w czasie okupa­
cji szykanowana przez hitlerow­
ców. Po wyzwoleniu zorganizo­
wała na nowo szkołę w Pszewie 
i przez wiele lat pełniła funkcję 
zastępcy kierownika tej placów­
ki. W szkole i w środowisku na­
dal aktywnie się udziela.

Z okazji pięknego jubileuszu 
koleżanka Franciszka Pietruszka 

Uwaga nauczyciele języka rosyjskiego!

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
»WSPÓLNA SPRAWA«

polecają ciekawe gry dydaktyczne:

LOTERYJKA OBRAZKOWO-WYRAZOWA 
do ćwiczeń leksykalnych w kl. V

zawiera 90 kartoników z obrazkami i tyleż z nazwami 
wyrysowanych przedmiotów. Cena zł 97,40

LOTERYJKA OBRAZKOWO-ZDANIOWA 
dla kl. V — zawiera 60 obrazków i tyleż zdań-pod- 
pisów do tych obrazków. Cena zł 90,—-

LOTERYJKA OBRAZKOWO-ZDANIOWA 
dla kl. VI — o układzie analogicznym, zawierająca 
trudniejszy materiał leksykalny i składniowy.

Cena zł 64,—

ROZSYPANKA OBRAZKOWO-WYRAZOWA 
dla kl. VI — składa się z 16 ćwiczeń, opartych na 
tekstach z obowiązującego podręcznika.

Cena zł 13.—

W sprzedaży znajdują się również:

BAJKI I OPOWIADANIA ROSYJSKIE 
cz. I, II i III,

zawierające szereg barwnych ilustracji do wierszy, 
bajek i opowiadań ludowych, w formie elementów 
do tablicy flanelowej.

Część I — cena zł 66,— 
Część II — cena zł 68,— 
Część III — cena zł 107,—

Pozycje nabywać można w księgarniach „Domu 
Książki”, w sklepach Centrali Zaopatrzenia Szkół 
oraz w księgarni „Wspólnej Sprawy” w Warszawie, 
ul. Marszałkowska 28, która realizuje również za­
mówienia za zaliczeniem pocztowym.
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dukacji Narodowej. Rok wydania 
1774: „Edukacya obywatela”. Rok 
wydania 1796: „Biblioteka dzie­
cinna działa dla rozrywki mło­
dych umysłów, prostowania serc 
do cnoty i odsądzania od wystę­
pów. Z pisarzy dawnych i tego- 
czesnych...”. Te i inne „białe kru­
ki” wzruszają powiązaniem dą­
żeń ludzi z tamtych i współcze­
snych lat. Dążeń, których wyra­
zem dziś jest między innymi za­
równo Sesja Postępu, jak i od­
czyty pedagogiczne, których au­
torów, tych najlepszych uroczy­
ście w czasie sesji nagradzano.

I nagrodę otrzymała kol. Al­
freda Riedl za pracę pt. „Ocenia-

otrzymała wiele serdecznych gra- 
tualcji i życzeń od młodzieży i ro­
dziców, od władz oświatowych i 
instancji związkowej, kolegów 
nauczycieli, do życzeń tych i my 
się dołączamy.

*
Jubileusz pięćdziesięciolecia 

pracy w zawodzie nauczyciel­
skim obchodził niedawno kolega 
KAROL KANTOE. Jako absol­
went Seminarium Nauczycielskie­
go w Tarnowie — pierwszą pra­
cę podjął w Szkole Podstawowej 
w Janowicach, w powiecie lubel-

Pięćdziesiąt lat pracy w zawo­
dzie nauczycielskim ma za sobą 
koleżanka FRANCISZKA PIE­
TRUSZKA. Pracę rozpoczęła w 
skim. Potem przenosi się do 
Skarżyska Kamiennej, a od 1934 

nie uczniów ze sprawowania wed­
ług nowych kryteriów”. Również 
I nagrodę otrzymał Józef Am- 
brozko za pracę „Seminaria ćwi­
czeniowe i badawcze na zajęciach 
fakultatywnych w grupie huma­
nistycznej — własne próby ro­
związań metodycznych”. Nagrodę 
specjalną ZG ZNP otrzymała 
Joanna Olewińska za pracę: 
..Szkoła wiejska wobec procesów 
integracji”. Były jeszcze drugie i 
trzecie nagrody oraz wyróżnie­
nia. W sumie na 78 autorów, 50 
zostało wyróżnionych i nagrodzo­
nych.

Wrocławska Sesja Postępu Pe­
dagogicznego nie ograniczyła się 
tylko do podsumowania dorobku. 
W drugim dniu około 700 peda­
gogów obradowało w 11 sekcjach 
problemowych. Tematyka posz­
czególnych Sekcji oddaje najle­
piej różnorodności rozwijanych 
na Dolnym Śląsku prac. Na obra­
dach nie tylko wymieniano do­
świadczenia, lecz także wytycza­
no drogi dla uzyskiwania dal­
szych sukcesów.

„Wyrażam przekonanie — po­
wiedział na zakończenie kurator 
J. Jakubowski — że nasze spotka­
nie wzbogaci nas wszystkich o 
nowe doświadczenia, o nowe 
płodne pomysły, że pomoże nam 
wszystkim w dalszej, skutecznej 
realizacji zamierzonych celów”. 
Opinie uczestników wypowiedzi, 
zasłyszane w kuluarach pozwala­
ją przypuszczać, że zdanie kura­
tora podzielają wszyscy uczestni­
cy sesji.

HANNA POLSAKIEWICZ

roku aż do dnia, dzisiejszego pra­
cuje w Nisku. Brał czynny udział 
w kampanii wrześniowej. W 1940 
roku zorganizował tu Dokształ­
cającą Szkołę Zawodową, którą 
kierował przez dziesięć lat. Po re­
organizacji szkolnictwa zawodo­
wego podjął pracę jako nauczy­
ciel Zasadniczej Szkoły i Tech­
nikum Elektrycznego. Bardzo 
aktywnie działa społecznie i w 
organizacji związkowej, jest dłu­
goletnim radnym Miejskiej Rady 
Narodowej, członkiem Prezydium 
tej rady i przez szereg kadencji 
przewodniczącym komisji oświa­
ty, był członkiem Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP, preze­
sem Ogniska nr 1 i przewodniczą­
cym Pracowniczej Kasy Zapomo­
gowo-Pożyczkowej, prowadzi tak­
że Oddział Zakładu Doskonalenia 
Zawodowego w Nisku.

Za ofiarną pracę zawodową i 
działalność społeczną odznaczony 
jest Medalem X-lecia PRL oraz 
Złotą Odznaką ZNP.

Z okazji Jubileuszu najserdecz­
niejsze podziękowania za pracę 
i życzenia wielu jeszcze sukce­
sów składają koledze Karolowi 
Kantoe członkowie Ogniska ZNP 
nr 1 w Nisku.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM HODOWLANEGO 
w KOŚCIELCU, pow. Kolo zatrudni od 1 września 1972 r. 
nauczycieli przedmiotów zawodowych, matematyki, fizyki, chemii 
i wychowania fizycznego. Mieszkanie służbowe zapewniamy tylko dla 
osób samotnych. K-33

DYREKCJA STOŁECZNEGO CENTRUM REHABILITACJI w KON­
STANCINIE k/Warszawy, ul. Wierzejewskiego 12 zatrudni 
od 1 września 1972 r. nauczycieli zawodu w następujących specjalno­
ściach: introligatorstwo artystyczne, szewstwo ortopedyczne, elektro­
mechanika urządzeń domowych, dziewiarstwo. Oferty prosimy skła­
dać pod wyżej wymienionym adresem.

K-34

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS w WIĘCBOR­
KU, woj. bydgoskie zatrudni z dniem 1 września 1972 r. 
2 wychowawczynie internatu na pełnych etatach z możliwością uzy­
skania godzin nadliczbowych do nauczania języka polskiego, mate­
matyki i fizyki oraz nauczyciela języka niemieckiego w pełnym wy­
miarze godzin. Wymagane wykształcenie wyższe. Szkoła zapewnia 
pokoje służbowe na terenie internatu oraz wyżywienie w stołówce 
internackiej za odpłatnością. Zgłoszenia prosimy kierować pod adre- 
sem szkoły: Więcbork, ul. Pocztowa 14, telefon Więcbork 55. K-35

DYREKCJA TECHNIKUM ELEKTRYCZNEGO W SKAWINIE 
poszukuje pracownika na stanowisko zastępcy dyrektora do spraw 
administracyjnych. Wymagane wykształcenie minimum średnie, wyna­
grodzenie 2.000 zł. K-36

KOMUNIKAT

Z okazji 100-lecia Zakładu Kształcenia Nauczycieli odbędzie się 
w dniach 3 i 4 czerwca 1972 r. zjazd koleżeński b. wychowanków 
Seminarium Nauczycielskiego i Liceum Pedagogicznego w Jędrzejowie. 
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem Liceum Pedagogicznego 
Wychowawczyń Przedszkoli do dnia 15 maja br. Zainteresowanym 
prześlemy szczegółowe informacje. K-37

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, al. Jerozolimskie 125
Zam. 13.55. A-40

PROGRAMY OŚWIATOWE

8.V.—13.V.

I.V. WTOREK, godz. 9.55 — „Czaj­
ka” A. Czechowa, język polski dla 
kl. II lic.

1O .V. ŚRODA, godz. 10.55 — „Ostatni 
z Piastów”, historia dla kl. V; godz. 
11.55 — „Fale elektromagnetyczne”, fi­
zyka dla kl. Vin.

ll .V. CZWARTEK, godz. 5.00 — „Pu­
blicystyka XVIII wieku”, język pol­
ski dla kl. I lic.; 9.55 — „Nasz dzień 
powszedni”, język polski dla kl. V— 
—VI.

12 .V. PIĄTEK, godz. 10.55 — „Mię­
dzy nami sąsiadami”, wychowanie o- 
bywatelskie dla kl. VIII; godz. 11.5S 
— „Są wśród nas...”, wychowanie o- 
byw-atelskie dla kl. VII.

13 .V. SOBOTA, godz. 10.55 — „Spra­
wy 15-latków” (program II), nauka o 
człowieka dla kl. VIII.

AUDYCJE SZKOLNE 
8.V.—13. V.

8.V. PONIEDZIAŁEK, program I, 
godz. 9.00 — „Kolorowe listy”, słu­
chowisko (Plastuś i Miś), powtórze­
nie 10.V. język polski dla kl. I—II; 
godz. 11.00 — „Od biurka do księgar­
skiej lady”, reportaż literacki, język 
polski dla kl. VII.

I.V. WTOREK, program I, godz. 9.0# 
— „Dzień w średniowiecznym Krako­
wie”, montaż historyczno-literacki, 
historia dla kl. V; godz. 11.00 — „Zie­
lona fabryka” (nowoczesne rolni­
ctwo), geografia dla kl. VIII; godz. 
13.00 — „Zagadki muzyczne dla klas 
III i IV”, powtórzenie 13.V., wycho­
wanie muzyczne dla kl. III i IV.

10 .V. ŚRODA, program I, godz. 9.00 
— „Muzyka opowiada o zwierzętach” 
(klaskanie rytmu), powtórzenie 12.V., 
wychowanie muzyczne dla kl. I i II; 
godz. 1.00 — „Stanisław Moniuszko”, 
wychowanie muzyczne dla kl. VII— 
—VIII; godz. 13.00 — „Kolorowe listy”, 
słuchowisko, język polski dla kl. I— 
—II.

11 .V. CZWARTEK, program I, godz. 
9.00 — „Najdłuższe wakacje”, słucho­
wisko z cyklu: „Obrazki z naszej 
przeszłości”, powtórzenie 13.V., język 
polski dla kl. III—IV-

12 .V. PIĄTEK, program I, godz. 9.00 
— „Kiedy kamienie żyły” (zwierzęta 
dawnych epok), biologia dla kl. VII; 
godz. 11.00 „Trudna droga” (drogi 
rozwoju państw nowo wyzwolonych w 
Afryce i Azji), wychowanie obywa­
telskie dla kl. VIII; godz, 14.00 — ,»Mu- 
zyka opowiada o zwierzętach”, wy­
chowanie muzyczne dla kl. I—II.

13 .V. SOBOTA, program I, godz. 9.00 
— „Zagadki muzyczne dla kl. III i 
IV”, wychowanie muzyczne dla kl. 
III—IV; godz. 11.00 — „Zaczęło się od 
Sarajewa”, montaż historyczno-litera­
cki, historia dla kl. VII; godz. 13.00 
— „Najdłuższe wakacje”, słuchowi­
sko z cyklu: „Obrazki z naszej prze­
szłości”, język polski dla kl. III—IV.



Z
aczynam kolejny artykuł 
dotyczący problemów 
kultury w dobie obecnej 
od cytatu z wiersza Ró­
żewicza: „Za przewodni­
kiem”. By nie nudzić 

Czytelników, wyciskam z tekstu 
zbliżonego do prozy króciutkie 
fragmenty, które nikomu nie za­
szkodzą.

,,W Palazo Ducale tłok za 
przewodnikiem 

pędzi stadko
dobrze utrzymane staruszki 
panowie w szelkach wycierają 
czoła chusteczki kwiaty we lotosach 
gdzie mogą, przysiadają
lecz przewodnik pędzi ptaszki we 

włosach 
z ust jego płynie potok nazwisk 
dat anegdot piękna 
ta pieta najpiękniejsza 
wyraz bólu
proszę z tej strony tutaj lepiej widać 
wyraz twarzy matki 
ten instrument nazywa się
w tej sali zasiadał sąd tutaj w ten 

otwór 
szparę można było wrzucać donosy 
proszę dalej za, nami następna grupa 

(...) 
prawie galopem przebiegli 
wzdłuż
na lewo Bosch Inferno 
na prawo Bellini Pieta 
na lewo Bosch Paradiso 
na prawo 
na lewo”

Podobnie galopuje się w Luw­
rze, Drezdeńskiej Galerii, w Mu­
zeum Narodowym w Warszawie 
i po komnatach wawelskich. 
Szkolne wycieczki i grupy doro­
słych, ludzie

OGARNIĘCI 
ŻARŁOCZNOŚCIĄ 

KULTURALNĄ

wystają w kolejkach, a wpusz­
czeni do zabytkowych pałaców, 
tłamszą piękno kłusem, cwałem 
bądź łoskotem. Każdy ze stadnych 
turystów' musi koniecznie obej­
rzeć to, co jest mu znane ze ste­
reotypowego słyszenia. Więc u- 
kłada się na przykład taki prog­
ram nauczycielskiej wycieczki: 
Góry Świętokrzyskie, Sandomierz, 
Łańcut (pierwszy dzień), Kraków, 
więc Sukiennice, Kościół Mariac­
ki, Stare Miasto, Wawel, Nowa 
Huta (drugi dzień), Wieliczka. 0- 
święcim, Ojców i Zakopane (trze­
bi dzień), Katowice, Chorzów 
(czwarty). A gdzie dalej niesie 
smakoszów krajobrazu i przeszło­
ści historycznej — trudno już wy­
liczać bez irytacji, więc wolę za­
chować równowagę ducha i za­
milczeć.

Publiczność, wychowana na 
masowych środkach przekazu, 
przede wszystkim na telewizji, tej 
gumie do żucia dla oczu, łaknie 
bez przerwy miłych przeżyć ar­
tystycznych. Codziennie czekolad­
ka, czyli film, najlepiej seryjniak, 
codziennie program rozrywkowy, 
najlepiej z tą samą, aktualnie do­
skonałą gwiazdą, codziennie tran­
smisja z mistrzostw świata, co­
dziennie Wicherek bądź Chmurka 
na zamknięcie dziennika.

. Oto staliśmy się biernymi 
świadkami narodzin szklanej kul­
tury. Uczestniczymy w cudzie, ale 
jak każdy cud, tak i ten — szkla­
ny _ wydaje się mistyfikacją. 
Ulegamy sugestiom wizji i fonii, 
bez oporu poświęcając cały swój 
wolny czas pudełku, które zastę­
puje nam wyobraźnię.

Telewizja utrwala w nas prze­
konanie, że świat nie jest chao­
sem, lecz zawsze składa się z tych 
samych elementów: Edyty Wojt­
czak, Ireny Dziedzic, Kwiatkow­
skiej. Połomskiego, Arsena Łu­
pina. Suzina, ojca i trzech braci 
z Bonanzy, Jacka i Agatki, wkrót­
ce Andrzeja Kmicica, Zagłoby i 
pana Michała. Stąd

UJEDNOLICENIE 
WYOBRAŹNI

jej dezynfekcja, wyjałowienie i 
homogenizacja.

Ongi twórcą każdego dzieła 
sztuki — obrazu, amfory, krze­
sła i fasady kamienicy zdobnej w 
zwierzęta był rzemieślnik-arty- 
sta. Ręczna, precyzyjna robota, 
czasami kunsztowna, czasami po 
ludowemu naiwna, nie miała ni- 
czego wspólnego ze standardem 
i. umasowionym gustem.

Dziś gust indywidualny stał się 
nieekonomiczny — opłaca się pro­
dukować wiele i tak samo. Re­
produkcja zastąpi z powodzeniem 
autentyk, a jeśli ubarwi się je ja­
skrawo — zachwyci wszystkich i 
nie wywoła sprzeciwów, jakie po­
wodował na przykład oryginał 
Van Gogha. Artykuł masowej 
produkcji niekoniecznie jest adre­
sowany nisko, lecz zawsze odwo­
łuje się do przeciętnych upodo­
bań. Przed pospolitością i tożsa­
mością nie można się uchronić. 
Głośny pisarz radziecki, Ilja Eren­
burg, gdy 'wrócił z Ameryki, prze­
rażony był zuniformowaną osobo­
wością mieszkańców’ kraju dosko­
nałej techniki i masowej kultu­
ry: ..Nie to jest straszne — pisa! 
—- że tysiąc ekspedientów wiel­
kiego domu towarowego wręcza 
tysiącowi swoich ukochanych w 
tym samym dniu wypłaty tysiąc 

identycznych par pończoch, lecz 
to, że czyni ten gest wypowia­
dając identyczne zdania i z iden­
tycznym uśmiechem”. Andrzej 
Ziemilski, autor książki „Ameri­
can TV, czyli życie fikcją” prze­
kazuje swe wrażenia ze studen­
ckiego schroniska narciarskiego 
w górach Colorado:

„Odbiornik stoi w rogu, wokół 
pokoju stoją rozłożyste tapczany, 
głębokie fotele i pufy. Młodzi lu­
dzie leżą z. nogami na stołach lub 
pufach, w ręku blaszanka z Co­
ca Colą albo piwem, karton z zi­
mnym mlekiem lub dętą kukury­
dzą. Gapią się, żują. ciągną płyny 
przez słomkę. Zżymają się na 
łgarstwa urzędowe na temat 
Wietnamu, wściekają na reklamy, 
wykpiwają idiotyczne historyjki.

Z CYKLU: „PROBLEMY KULTURY — DZIŚ” (II)
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seryjne. Ale patrzą, patrzą bez 
przerwy... Urodzili się przed tym 
ekranem i na to nie ma już ra­
dy”.

W tym miejscu mego artykułu 
niejeden z czytelników zawoła:

ALEŻ MY NIE JESTEŚMY 
AMERYKĄ!

I doda: u nas reklamuje się to, 
czego już w sklepach dawno nie 
ma, lub po to, by wydać pienią­
dze na reklamę. Poza tym mamy 
niezależne od kapitału instytucje 
kulturalne, nie kierujące się zy­
skiem, lecz ideą mecenasowania 
i popularyzowania treści ambit­
nych. Nasza cenzura moralno-o­
byczajowa nie znosi nagich babek, 
wulgarnego i brutalnego seksu, 
ponadto eliminuje treści anty- 
ludzkie. antyhumanistyczne. „W 
układzie socjalistycznym formy, 
które gdzie indziej służą przede 
wszystkim prymitywnej rozryw­
ce, ulegają pewnej sublimacji. 
Przykładem mogą być westerny, 
musicale, filmy kryminalne, 
przygodowe itd. Importując je z 
zagranicy, dokonujemy wśród 
nich świadomego wyboru; two­
rząc je u siebie dokładamy’ sta­
rań, by służyły potrzebom ludzi, 
a nie prywatnym interesom” — 
pisze Sław Krzemień w „Zagad­
nieniach kultury współczesnej”.

Dlatego nie można identyfiko­
wać Zachodu z Polską. Socjali­
styczny program rozwoju społe­
czeństwa nie pozwolił na szerze­
nie'się czterech plag kapitalisty­
cznej kultury. Są to: komercjali­
zacja rynku, głęboka rozpiętość 
między wąskim nurtem kultury 
elitarno-akademickiej a szerokim 
nurtem kultury dostępnej masom, 
rejonizacja instytucji kultural­
nych powodująca podział na cen­
tra inicjatywy i bierną resztę kra­
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ju, wreszcie masowe szerzenie się 
nastrojów i ideałów życia kon­
sumpcyjnego.

Główny sens przełomu socjali­
stycznego w kulturze polega na 
upowszechnieniu się postawy 
twórczej, na stopniowym kształ­
towaniu człowieka, którego cechą 
dominującą będzie aktywny, 
twórczy stosunek do świata, do 
ludzi i do samego siebie — twier­
dzi Sław Krzemień i zasadniczo 
ma rację. Ba, ale to jest ideał, 
tymczasem rzeczywistość...

Wróćmy do przykładów z Za­
chodu. Jerzy Kossak w „Sporze 
o współczesną kulturę” cytuje re­
zultaty francuskich badań nauko­
wych. Wynika z nich, że „prze­
ciętna młoda Francuzka roku 1966 
w ogóle nie chodzi do teatru, bar­

dzo rzadko chodzi do kina i bar­
dzo niewiele czyta. Brak kultu-- 
ry wykorzystywania wolnego cza­
su, ustawiczny pospiech i odcię­
cie się od rozrywek kulturalnych 
— to momenty charakteryzujące 
ją jako konsumenta wartości du­
chowych”.

Czy z powyższego wynika, że 
młoda, przeciętna Polka chodzi do 
teatru i kina, i 'czyta książki? Do­
póki jest w szkole, na pewno tak. 
ale po jej ukończeniu, już nawet 
jako pani doktor, pani sędzia, pa­
ni nauczyciel nie ma czasu, chęci 
i ambicji kibicowania kulturze, 
poza oczywiście tą szklaną, cza­
sami tą kawiarnianą i coraz czę­
ściej — turystyczną.

Poobserwujmy sobie i znajo­
mych: kiedy i dokąd uczęszcza­
ją, co kupują w księgarniach,' co 
w kioskach „Ruchu”? Niektóre 
ze spostrzeżeń są żenujące tak na 
prowincji (w sensie geograficz­
nym), jak i w metropolii. Dziwię 
się nieraz swoim koleżankom i 
kolegom, obywatelom światłym, 
zamieszkałym w kilkusettysięcz- 
nych centrach kultury, którzy ze 
zdziwieniem dowiadują się od go­
ści. co widzieli w teatrze lub na 
czym ci goście byli w kinie. O 
wystawie plastycznej wolę już 
wówczas nie wspominać, by nie 
narazić się na zarzut snobizmu. 
„My tacj’ zapracowani” — wo­
łają _ jakby na koncertach czy 
spotkaniach z autentycznymi 
ludźmi wiedzy czy sztuki siedzie­
li wyłącznie wagarowicze i eme­
ryci- _ -. . .

Przerwałem pisanie niniejsze­
go artykułu, by wyskoczyć na 
prelekcję docenta ze stolicy. Szła 
akurat „Kobra” i na docencie by­
ło siedem osób, podobnie jak na 
ostatnim seansie w kinie, które 
liczy 360 miejsc. Jedynie na Wal­
dorffa szturmuje się Powiatowy 

Dom Kultury, ale Waldorff to 
ktoś taki, jak maharadża lub 
ksiądz biskup, więc trzeba go ko­
niecznie zobaczyć. Inni się nie 
liczą, albowiem mimo pojawie­
nia się nowych możliwości na u- 
prawnym polu kultury, nie 
wszyscy uprawiają to, co powin­
ni. Wąskość ambicji estetycznych 
jest, niestety, zbyt często faktem, 
dlatego nie udawajmy Greków, 
czyli sięgnijmy do polskiej sta­
tystyki (za pośrednictwem cyto­
wanego Kossaka). Pierwsza dwu­
dziestka szlagierów filmowych w 
latach 1962—1966. „Przeminęło z 
wiatrem” — ponad 6 min widzów; 
„Rio Brawo” — 4,5 min; „Trzej 
muszkieterowie” — 3,6 min; i os­
tatni „Siedem narzeczonych dla 
siedmiu braci’ — 2,2 min.

W tym samym czasie znakomi­
ty film angielski, wspaniale gra­
ny, o wysokich walorach społecz­
nych, „Samotność długodystan­
sowca”, miał 204 380 widzów, a 
dwa inne świetne angielskie dra­
maty społeczne „Ognię na uli­
cach” — 261 664, „Sportowe ży­
cie” _ 136 626. Doskonały film 
włoski kontynuujący najlepsze 
tradycje walczącego neorealizmu, 
film o ostrej wymowie społecz­
nej, „Ręce nad miastem” obej­
rzało tylko 96 525 osób, głośny 
włoski film „Posada” — 67 055, 
sto razy mniej niż „Przeminęło z 
wiatrem”.

A teatr? W „Problemach wi­
dza” na łamach „Kultury” Witold 
Filier donosi, że w sezonie 1969- 
-70 osiągnęły w Polsce najwięk­
szą frekwencję następujące sztuki 
dramatyczne: „Dziś do ciebie 
przyjść nie mogę” — 423 000 wi­
dzów, potem trzykrotnie Fredro 
z „Zemstą”, „Ślubami panieński­
mi” i „Gwałtu co się dzieje', 
„Świętoszek”, „Czarna komedia’; 
„Intryga i miłość”, „Pan Jowial- 
ski, „Czerwony Kapturek” i „Ja­
dzia wdowa” — wszystko między 
200 a 100 tysiącami. Poza pierw­
szym tytułem zaledwie dwóch au­
torów współczesnych (drugorzęd­
nych!). zaledwie jeden tekst dra­
matyczne (o wyraźnym posmaku 
tragedii komiksowej), w sumie te­
atr niesłychanie uładzony, doda­
tek do lektur szkolnych, piękna 
bajka we frakach, kontuszach i 
krynolinach!...) Czy Fredro to 
środek na zwycięstwo teatru, czy 
może właśnie powód porażki'.-'’

A książka? Według badań prze­
prowadzonych przez Zakład Ba­
dań nad kulturą Masową PAN 
wśród robotników Stoczni Szcze­
cińskiej im. Warskiego stale 
do czynienia z książką ma 24,6 
procent robotników, z tym, że na 

ogół robotnicy pożyczają książki 
do domu, głównie jako lekturę 
szkolną. Brak mi danych dotyczą­
cych zakresu i jakości czytelni­
ctwa tzw. inteligencji. Dobrze, 
że nie zacytuję takiej statystyki, 
gdyż byłaby zapewne kompromi­
tująca. Przynajmniej połowa zdo­
bywców dyplomów szkół wyż­
szych i matur to wyłącznie

OGLĄDACZE.
Przeciwko nim to pisze w ar­

tykule ,.W co sie bawić” Toeplitż. 
Oglądacz jest bierny, patrzy, ma 
satysfakcję współuczestniczenia 
w czymś ogólnym, powszechnym 
żąda coraz więcej patrzenia, szu­
ka atrakcji fascynującej, fanta­
stycznej. nie znosi ambitnej „li­
py” i „jest głodny, ponieważ .po­
karm. którym się żywi, jest ja­
łowy, ponadto zaś nie stanowi je­
go własnej zdobyczy, lecz zostaje 
mu podetkany pod nos przez pro- 
fesjonalistów(.„) Wyjściem z owe­
go błędnego koła' mogłoby być 
jedynie odbudowanie form twór­
czej i bezinteresownej zabawy. 
Zabawa jednak wymaga aktywi­
zacji energi-i psychicznej, którą 
rozrywka usypia i ubezwłasno­
wolnia”.

Nieautentyczność i luksusowość 
doświadczeń człowieka ułatwionej 
cywilizacji stały się faktem doko­
nanym i chyba nieodwracalnym. 
Do Morskiego Oka jeździmy auto­
karem, drapieżne zwierzęta nie­
omal gładzimy w ZOO. sztukę po- 
znajemy za pośrednictwem szkla­
nego ekranu bądź fotograficznych 
odbitek, historię — poprzez se­
riale, polityków — zza karteczki; 
sport dla nas to przede wszyst­
kim transmisja, muzyka to pły­
ta. kabaret to nagłośnienie, na­
wet naukowa publikacja mieści 
się w przeglądzie prasy lub w tzw. 
abstraktach, podających wyciągi 
i streszczenia publikacji ukazu­
jących się w różnych periody­
kach. Tak na dobrą sprawę, wy­
godnie nam w świecie. w którym 
rolę niewolniczej służby przeję­
ła posłuszna technika.

Oglądacze są więc zadowoleni 
(ja ostatecznie z telewizji — tak­
że). więc kilka słów na ich u- 
sprawiedliwienie. Dlaczego ma’ą 
na przykład interesować się 
współczesną sztuką, skoro jest to 
sztuka dziwaczna, wymagająca 
studiów humanistycznej inżynie­
rii, często brudna, śmierdząca i 
kublasta (od kubłów, do których 
Ionesco wpakował żyjące resztki 
istot ludzkich). Dlaczego powinni 
być na serio wobec plastyki, je­
żeli jej kierunki trwają przez kil­
kanaście miesięcy od biennale dó 
biennale, zaś

HAPPENING, CZYLI 
ARTYSTYCZNE 

PRZEŻYCIE
czyli wygłup dorosłych panów zo­
staje podniesiony do rangi ma­
nifestu. Leży facet na materacu, 
jak eksponat na smutnej wysta­
wie i każę za siebie płacić. Albo 
siada na podłodze i wali kością w 
wielką puszkę od konserw i wy­
je jak ludzkość zagrożona przez 
cywilizację.

Kierując się sercem, nie este­
tyką. napiszę, że wolę kicz cd 
funkcjonalnej, sterylnej, zimnej 
użytkowej 'sztuki współczesnej, 
która żąda, by każdy wyrób z ar­
chitekturą włącznie wyrastał z lo­
giki formy oraz logiki funkcji 
przedmiotu. „By uniknąć kata­
strofy — pisze Władysław Lorentz 
w „Opiniach ze znakiem prywat­
nym” — musimy wytwarzać 
wciąż więcej i szybciej. Ale wy­
roby przemysłowe nie mogą spły­
cać atmosfery naszego życia. Dą­
żymy przecież nie tylko do rów­
ności materialnej. Nasze pojęcie 
demokratyzmu spełnia się nie tyl­
ko w tej sferze. Obejmuje ono 
także sferę przeżyć psychicznych”.

Kiedyś byłem oburzony na 
MDM za to. że swym akademic­
kim ciężarem i niepotrzebnymi o- 
zdobami zeszpeciła centrum War­
szawy. Dziś wielbię rozmaitość 
warszawskiej architektury i na 
pretensjonalny plac Konstytucji 
patrzę z sympatią. Kim wiec je­
stem w opiniach architektów? Za­
pewne odbiorcą kultury maso­
wej. szczęśliwym ze wszystkiego, 
co łatwe i schlebiające publiczce.

Gdybym więc tak solidnie za­
czął weryfikować swe poglądy, 
okazałoby się. że w wielu dzie­
dzinach sztuki niczego nie rozu­
miem, jak Ty. Czytelniku, być 
może nie chwytasz sensu wiersza 
Różewicza.

KTO MI ZWIĄZAŁ RĘCE? 
stawiam znaki na drodze 
ten oznacza ptaka 
ten niebo 
ten oznacza ptaka 
bez nieba 
bez skrzydeł 
bez oka 
to nie są ręce złożone do lotu

Nie będę wyjaśnia! istoty tych 
skondensowanych zdań. Staną się 
one punktem wyjścia kolejnego 
odcinka o kulturze współczesnej 
poświęconego aspektom wycho­
wawczym zagadnienia.


